czony jest odbudować tron białogrodzkiego ca- 
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Kraków 21 sierpnia. 

Jutro 22go sierpnia odbędzie się w Belgra- 
dzie uroczystość ogłoszenia księcia Milana O- 
brenowicza pełnoletnim księciem pod imieniem 
Milana IV. 

Pamiętnym jest zamach na życie księcia Mi- 
chała III, który osierocił tron serbski. Przy- 
pisywano go ajentom księcia Aleksandra Ka- 
radżiordżewicza, syna Czarnego Jerzego (Kara 
Dżiordżie) pozbawionego niegdyś tronu. Tak 
Obrenowicze jak Dźiordżewicze mają zasługę 
wywalczenia niepodległości kraju. Stary Mi- 
łosz jak i stary Jerzy nie sami atoli zdobyli 
ją na Turkach. Rosya niosła im pomoc lubo 
nie militarną, ale zasilała ich bronią, amu- 
nieyą i pieniędzmi, a nadewszystko wspomagała. 
żądania Serbów w Stambule, wreszcie w pokoju 
adryanopolskim Turcya okupiła się Rosyi tak- 
że uznaniem niezawisłości Serbii. Polityka Ro- 
syi zmierzała ciągle do powolnego odrywania 
prowincyj tureckich i obdarzania ich niepo- 
dległością. Tak powstały Serbia, Rumunia, 
Czarnogóra, nie mówiąc już o Grecyi, za któ- 
rą walczyły aż trzy mocarstwa. Sam tylko 
gabinet wiedeński nie sprzyjał tym powsta- 
niom, które osłabiały i rozrywały Turcyę na 
korzyść Rosyi, on sam jeden nie wspierał 
Greków, Serbów i Wołochów; gdy mu jednak 
przyszło zażądać pomocy rosyjskiej przeciw 
Węgrom, przyjął także pomoc Serbów pod 
jenerałem Kniczaninem. 

Dziś polityka austryacka oparta na Wę- 
grach, zwraca się znów do zasad wyznawa- 
nych przez Metternicha: pod względem Turcji, 
a tem więcej jeszcze rząd węgierski podejrzli- 
wem śledząc okiem ruchów panslawistycznych 
w swoich prowincyach, nie może być oboję- 
tnym na wszelkie manifestacye jedności serb- 
skiej, jakie się objawiać nie omieszkają w Bel- 
gradzie z okazyi pełnoletności księcia Milana. 
Wszakże głoszono, że dla tego potomka pa- 
stucha z Dobryczy przeznaczoną jest za żonę 
jedna z księżniczek rosyjskich! Z tego powo- 
du rząd węgierski zakazał gminom serbskim 


swoich ziem południowych wysyłać - deputacye | 


do Belgradu, gdzie miały one zanieść hołd 
przyszłemu carowi Serbskiemu., ċo przezna- 


ra Duchana. 

Prosty akt dojścia do pełnoletności młode- 
go księcia małego kraiku, i który nie przewi- 
dywał, chowając się u matki swojej, przezna- 
czenia swego, nie powinienby mieć nawet zna- 
czenia na zewnątrz, gdyby się z nim nie wią- 
zała idealna Serbii wielkość. Aby jednak 
stało się to kiedyś rzeczywistością, ogromne 
wstrząśnienia europejskie musiałyby wprzódy 
zachwiać Turcyą i Austryą. Nie ma wprawdzie 
obawy, żeby to nastąpiło w dzisiejszych oko- 
licznościach politycznych, ale lud serbski kar- 
miony jest ciągle tą myślą, chowany pod jej 
wpływem i wierzy w nią, jako w ostateczne 
rozwiązanie kwestyi wschodniej. 

Na południu Austryi i na północy Turcyi 
dwa ludy żywią ciągle myśl przyszłej wielko- 
Sci swojej kosztem Austryi i Turcyi, Serbia i Ru- 
munia. Sięgają one z jednej strony w tureckie, 
z drugiej w austryackie posiadłości, i dla tego 
polityka Austro-Węgier i Turcyi ma i tu wspól- 
ność i podobieństwo, a zarazem oba państwa 
wspólnych nieprzyjaciół. Ale ani Serbia ani 
Rumunią nie byłyby w stanie budować świe- 
tnej przyszłości swojej o własnych siłach, 
gdyby nie liczyły na Rosyę, która w oczach 
ich jest nietylko obrońcą ich niepodległości, 
lecz zarazem sprzymierzeńcem w ich przy- 
szłych wojnach zaborczych. Nie sądzą one, że 


Gzęść literacke-artystyczna. 
Z Krynicy. 


Sobota 17 sierpnia. 


III. 


„Jestem wielkim zwolennikiem Krynicy a szeze- 
gólniej, przyszłości Krynicy, ale już to wyznać mu- 
szę, że dnie deszczowe są tu straszne. W takim 
dniu Krynica trzyma środek między szpitalem a 
więzieniem; a jeżeli nie znajdziesz w samym so- 
bie dość zasobów do zapełnienia, chciałem powie- 
dzieć, do zabicia czasu, to nie wątpliwie nudy po- 
zbawią cię w znącznej części dobrodziejstw kura- 
cyi, a to wszystko dla tego, że nie ma tu miejsca 
krytego w którem możnaby się: zbierać i w którem 
zakwitnąćby mogło życie towarzyskie. Kursał jest 
tu rzeczą konieczną, niezbędną, jest to moje Cartka- 
ginam delendam esse! tylko, że Katon chciał bu- 
rzyć a ja chciałbym żeby wybudowano. 

Dodać winienem, że w tym roku deszcze nie bar- 
dzo nam tu dokuczają, dziś wyjątkowo leje okro- 
pnie i Krynica przybrała posępną postać; wszy- 
scy siedzą po domach, a kto wychyhł głowę pro- 
bując dójść pod parasolem do źródła, wraca czem 
prędzej i korytarze domów zawalone są schnącemi 
deszczochronami a omnibus p. Znamirowskiego w cią- 


właśnie same pracują jedynie dla Rosyi, że gdyby 
kiedy rozstrzygnęła się w ich myśli kwestya 
serbska i rumuńska a właściwie kwestya wscho- 
dnia, nie byłoby mowy o odbudowaniu carstwa 
Serbskiego i królestwa Dackiego, lecz Rosya 
przeciągnęłaby po ich pobojowiskach do Bał- 
kanu i Stambułu i przeszłaby nad kwestyą 
serbską i rumuńską do porządku dziennego. 
Los jaki spotkał Gruzyę i Armenię, spotkałby 
Rumunię; los jaki spotkał Polskę , spotkałby 
Serbię: stałyby się i one prowincyami rosyj- 


Bukareszcie nie chcą przypuszczać , i jak w księ- 
ciu Karolu Hohenzollern widziano tylko potę- 
żne ramie Prus, co pokonało Austryę, tak w 
jutrzejszym obchodzie widzą tylko potężne 
ramie Cara, który małoletniego księcia Mila- 
na witał w roku zeszłym w Krymie, jako 
syna swojego i obsypywał go ojcowskiemi pie- 
szezotami. ; 
— ooo 
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Paryż 15 sierpnia. 


* Ledwie dwa lata upłynęło od upadku ce- 

sarstwa, a dziś w dniu tak uroczystym dawniej, 
w rocznicę imienin Napoleona, może lada tysią- 
czny o nich pamięta. Będzie zapewne w jakim 
kościele msza św.; zbierze się kilkadziesiąt osób 
przywiązanych do osoby cesarskiej, kilka dzienni- 
ków płatnych powtórzy ciche westchnienie za prze- 
szłością, a policya mniej będzie uważną aniżeli 
nawet w spowszedniałą rocznicę wzięcia Bastylii 
wszystkiego przy cierpliwości i wyczekiwaniu do- 
czekać się można, jak tego widzieliśmy przykłady ; 
ale żeby Cesarstwo miało wrócić do Francji, te- 
mu dzisiaj dać wiary nie podobna. 
- Więc czego spodziewać się trzeba? Ustalenia 
tego co jest. Próba nie nazbyt źle się udała; czas, 
doświadczenie i powszechne pragnienie porządku, 
wpłyną na uspokojenie umysłów wstrząśnionych 
ostatnimi wypadkami i tak niespodzianą klęską. 
Stronnictwa radeby pozorną jakąś agitacyą utrzy- 
mywać masy ludu, ale zaledwie mącą powierzchnię 
samą, do gruntu zgłębić -nie zdołają. 

Bądź co bądź. wszyscy jednozgodnie oddają po- 
chwałę Thiersowi, bo tem czem jest dzisiaj Fran- 
cya, jego to zasługa. Ale jakże go nie ganić, kie- 
dy on stoi na najwyższym szczeblu, zkąd każdy 
łatwo go dostrzedz może? Tak bywało zawsze, 
nie dziwmy się, że tak jest i teraz. Gdyby naj- 
umiejętniejszemu z naszych gospodarzy, dano mają- 
tek do rządzenia, obciążony długami, po wojnie do 
szczętu zniszczony, bez inwentarza, bez zasobów 
żadnych, nie wiem czyliby w przeciągu jednego 
roku zdołał w nim potrzebny ład zaprowadzić. 
A cóż dopiero obszerne państwo jakiem jest Fran- 
cya! W jakim stanie objął kierownictwo jej admi- 
nistracyi dzisiejszy prezes Rzeczypospolitej — to 
każdemu znane. Wojsko zdeorganizowane, upadłe 
na duchu, fakcye gwałtownie szarpiące wewnątrz, 
w obec nieprzyjaciela zajmującego nie małą część 
kraju— po departamentach wszystkie prawie wła- 
dze w ręku bardzo podejrzanych urzędników — ze- 
wsząd wołania o wsparcie, z nikąd skutecznej po- 
mocy... Trzeba wielkiej siły umysłu i mężnego 
serca, żeby sprostać takiemu zadaniu, żeby przed 
ogromem trudności i przeszkód, jak przed mie- 
czem katowskim, choć w najświętszej sprawie nie 
zblednąć. Nie dość jest posiadać patryotyzm, nie 
dość jest nawet samej cnoty, jak to Cezar w wier- 
szu Eurypidesa zwykł był często powtarzać. Czło- 
wiek, który był w stanie dokazać tyle co Thiers, 
musi koniecznie być mężem znamienitym stanu, 
a mieczem w sztuce rządzenia. 

Wolne żarty lekkomyślnym głowom, nie zdają- 
cym sobie sprawy z trudności położenia obecnego 
rządu we Francyi. Czytam w jednym niby to po- 
ważnym dzienniku, że Thiers od trzech miesięcy 
przy oklaskach prawicy i lewicy zgromadzenia, 
odgrywa ową sławną scenę z Don Zuana, kiedy 
postawiony między dwiema zazdrośnemi kobietami, 
potrafił każdej z osobna wmówić, że jego tylko 
wyłącznie serce posiada. Przypuśćmy nawet, żeby 
utrzymanie tej równowagi było istotnie jedyną 


skiemi. Tego jednak ani w Belgradzie ani w] 


sprężyną w jego ręku — a w takim razie godzi- 
łożby się jej nie imać, wtenczas, kiedy lepszego 
rudla do kierowania nawy puszczonej na bezdroża 
nie masz na pokładzie. 

Thiers ma swoje przywary; jest uparty w zda- 
niu, mięsza się do wszystkiego — to prawda. Le- 
piejby było, gdyby zaniechał swoich ekonomicznych 
teoryj, gdyby na wzór Napoleona III nie kazał 
przed sobą próbować nowych wojennych wyna- 
lazków, bo to nie jego rzecz — ale ministra wojny 
i ludzi rzemiosła. Na odpowiedź tym zabawkom 
z chaspotami hr. Moltke zjechał oglądać fortyfi- 
kacye Belfort. 

Ale zarzut czyniony Thiersowi, że się miłuje w 
sobie i w swoim urzędzie; że się rozkoszuje w po- 
chlebstwach i oddawanych mu hołdach, jest najzu- 
pełniej niesprawiedliwy. Kiedy jaka deputacya przy- 
bywa do Trouville, przyjmuje ją, ale za pierwszy 
warunek kładzie, aby żadnej mowy nie było. Już 
to Francuzów trudno wyleczyć z pochlebstwa i pró- 
żności. Nie masz może kraju, gdzieby więcej go- 
niono za byle jaką dystynkcyą, choćby za krzyży- 
kiem fałszywego Skanderberga, a cóż dopiero za 
legią honorową. Ciekawe jest obliczenie istnieją- 
cych po dziś dzień kawalerów wszelkiego stopnia, 
tego krzyża, co miał tylko zdobić piersi walecz- 
nych lub- zasłużonych. Po 1 września 1870 było 
ich 43924. Za panowania tymczasowego rządu wy- 
szło prawo (d. 28 Paźdz; 1870), na mocy którego 
Legia honorowa miała być dawaną tylko mężnym, 
co na nią zasłużyli w walce z nieprzyjacielem 
Francyi. Zdawałoby się więc, że nie wielu dostąpi 
tego zaszczytu, trzy miesiące walki niefortunnej nie 
mogło zbytnie tej liczby kawalerów powiększyć, aż 
oto narachowano po i Stycznia 1872 rowo przy- 
byłych 10958! a po dziś dzień do Kanelerstwa 
Legii podano nie więcej ani mniej jak 63.000 żą- 


dań otrzymania krzyża; naturalnie z dowodami nie- | 


zaprzeczonej wartości. 

Ta płochość, to upodobanie w kawałku wstążki 
czerwonej, bardzo dziś już spospoliconej, jest śmie- 
szną stroną ułomności ludzkiej. My Polacy, jak to 
jeden słusznie z naszych myś.icieli zauważył, mniej 
dbamy o tę błyskotkę, ale za to więcej o tytuły; 
i poczciwy szlachcic wcale się nie gniewa, gdy go 
za granicą sługa hotelowy nazwie hrabią lub ba- 
ronem. j 

Zbiory tegoroczne we Francyi były nader obfite. 
Przenoszą o jednę trzecią część plonu lat umiar- 
kowanie urodzajnych. łaskawa Opatrzność obdarzy- 
ła tym razem pracowitego rolnika, a ten skarb po- 
mnoży bogactwo narodowe, bo na sprowadzenie 
zboża nie potrzeba będzie wysyłać jakie 500 lub 
więcej milionów za granicę. Dziwimy się zamożno- 
ści Francyi, ale z daleka. Kto bliżej przypatrzy 
się, łatwo. dostrzeże, gdzie leży jej: źródło? Jest 
ono głównie w pracy i oszczędności. Nie masz 
przykładu, by właściciel ziemski żył nad swoje 
przychody, owszem, każdy część z nich skrzętnie 
chowa, i dla tego Francya jest bogatą. I my mo- 
glibyśmy zostać bogatymi, gdybyśmy tylko chcieli 
i w tem Francuzów naśladowali. F 


Pierwsze zebranie w Bedrykowcach według świę- 
tojurskiego Słowa postanowiło wysłać do Cesarza 
deputacyę z prośbą o pewne zmiany i wybrało w 
tym celu wójta Primaka i kogoś drugiego, jak o 
tem donosiliśmy. Nie było wszakże ułożonych punk- 
tów podania, pracy téj po zjeździe już podjął się 
p. Jarosiewicz mieszkaniem Bedrykowic i dokonał 
ją na podstawie świętojurskićj broszury o podzia- 
le Galicyi napisanćj po niemiecku w r. 1865. Akt 
ten niemiecki podpisało kilkunastu chłopów, jako- 
by reprezentantów gmin okolicznych na drugiem 
zebraniu w Bedrykowcach 24go lipca odbytem. 
Włościanie podpisywali akt niemiecki nie rozumie- 
jąc go wcale, ale ponieważ podpisów było bardzo 
mało, złożono zatem podanie u kogoś dla zbiera- 
nia dalszych podpisów po gminach. Tymczasem 
wdała się w sprawę agitacyi policya, ponieważ 
zjazdy nie były dozwolone przez władzę, i stara- 
ła się dostać oryginalny akt podania podpisywany 
w Bedrykowcach. Takowego nie znaleziono, ale Ja- 
rosiewicz będący jego autorem ogłasza go w Slo- 
wie, zapewne zmieniony o tyle, aby mógł być pu- 
blikowanym, chociaż i w téj formie w jakićj się 
ukazał zawiera wiele ciekawych rzeczy do historyi 
knowań świętojurskich. Podajemy go w tłómacze- 


niu z niemieckiego, który to język jako niezrozu- 


miały dla włościan, najlepićój nadaje się moskalo- 
filom do szerzenia agitacyi. Jest to wreszcie ulu-- 
biony język tych panów, chociaż władają nim nie- 


zbyt biegle, jak to wskazuje podanie Jarosiewicza 
do Cesarza, na którem miało się podpisać kilknna- 
stu włościan. Stawia ono następujące żądania: 

1. Podział Galicyi na dwie oddzielne części ad- 
ministracyjne: zachodnią Galicyę albo część polską 
z sejmem w Krakowie i wschodnią Galicyę alko 
część rusińską z sejmóm we Lwowie. 

2. Rewizya statutu wyborczego z 26 lutego 1861 r. 
według zasady: równe ciężary, równe prawa. 

3. Rewizya operacyi indemnizacyjnej i reluicyj- 
nej, na podstawie której ma być przeprowadzone 
wynagrodzenie za zniesioną robociznę. 

4. Rewizya statutu serwitutowego i podjęcie na 
nowo w wielu gminach niesprawiedliwie przeprowa- 
dzonego zniesienia służebności. 

5. Ścisłe zastosowanie zasady usamowolnienia 
ziemi, bez różnicy do wszystkich gruntów drobnych 
posiadaczy, a zatem usamowolnienie ze służebności 
ciążących na gminach: prawa propinacyjnego, pra- 
wa mlówa, rybołóstwa itp. 

6. Zmiana ustawy konkurencyjnej do budowy i 
naprawy dróg, budowy kościołów, parafii i szkoły 
na sprawiedliwych podstawach. 

7. Zniesienie ustawy, według której należące do 
parafii miejscowości mają przyczyniać się do bu- 
dowy i naprawy kościoła parafialnego. 

8. Przeniesienie prawa patronatu na instytucye 
niosące odpowiednie ciężary, z zatrzymaniem szó- 
stej części wpływu dla właścicieli większych po- 
siadłości odpowiednio do ciężarów jakie ponoszą. 

9. Zmiesienie rad i wydziałów powiatowych. 

10. Zaprowadzenie i równouprawnienie języka ru- 
sińskiego w urzędach i szkołach wschodniej Galicyi 
na podstawie $ 19 ustaw zasadniczych. 

11. Całkowita reorganizacya istniejących urzę- 
dów szkolnych z należytem uwzględnieniem żywiołu 
rusińskiego. 

12. Oddzielna rekrutacya żydów od chrześcian 
i osobne obliczenie przypadających na ludność re- 
krutów. 

13. Zaprowadzenie ksiąg gruntowych dla mniej- 
szej własności. 

14. Przekopiowanie map i inwentarzy józefiń- 
skich dla każdej gminy na jej koszt. 


NPan zatwierdził wybór księdza dziekana Kle- 
mensa Turczmanowicza na prezesa i p. Kon- 
stantego Bielskiego na zastępcę prezesa Rady 
powiatowej w Starem mieście. 


WWiedeń 20 sierpnia. Dzienniki wiedeńskie 
donoszą, że w tych dniach odbędą się w Wiedniu 
narady, w celu ułożenia programu podróży cesar- 
skiej do Berlina; na narady te przybyć ma prezes 
gabinetu przedlitawskiego książę Auersperg, który 
z tego powodu przerwie swój urlop w d. 22 i 28 
b. m., oraz hr. Andrassy. Jak wiadomo, Cesarz 
ma jeszcze przed odjazdem otworzyć osobiście sejm 
węgierski, zdaje się przeto, że prosto z Pesztu u- 
da się w drogę do Berlina. 

— Wczoraj zebrał się w Karłowicach synod ko- 
ścielny w celu wyboru patryarchy; zanim atoli akt 
ten rozpoczęto, komisarz rządowy jenerał Molli- 
nary rozwiązał zgromadzenie. Powodem do tego 
kroku miało być oświadczenie biskupów serbskich, 
iż na mocy ostatniego statutu synodalnego i w sku- 
tek uchwały większości członków synodu, protesto- 
wać będą przeciw obecności komisarza rządowego. 
O uchwale tej zawiadomił zastępcę księcia zaraz 
przy pierwszem jego powitaniu tymczasowy patryar- 
cha Stojkowicz, stojący na czele deputacyi bisku- 
pów. Jenerał Mollinary zrobił natychmiast użytek 
z pełnomocnictwa jakie miał w ręku, ponieważ 
statuta poprzedniego kongresu nie uzyskały za- 
twierdzenia cesarskiego. Tak donosiły wczoraj 
dzienniki wiedeńskie; dzisiaj rzecz się nieco zmie- 
niła, albowiem te same dzienniki donoszą znowu, 
że jenerał Mollinary dowiedziawszy się o zamiarze 
członków synodu, zatrzymał się w Piotrowarady- 
nie, w skutek czego otwarcie synodu odroczono 
na czas nieograniczony, ponieważ zastępca pa- 
tryarchy Stojkowicz nie chciał otworzyć synodu. 
Z powodu tak sprzecznych wiadomości, rzecz ta 
potrzebuje wyjaśnienia. f 

— Ministerstwo wydało do naczelników krajo- 
wych reskrypt w sprawie zaradzenia brakowi mie- 
szkań. „Brak pomieszkań w Wiedniu i w innych 
miejscach monarchii jest sprawą tak ważną, że 
rząd musiał zwrócić na nią uwagę i widział się 
spowodowanym zastanowić się bliżej nad środkami 
i sposobami usunięcia tej niedogodności.“ Nastę- 


pnie przytacza reskrypt uchwalone przez Izbę de- 
putowanysh rezolucye względem uwolnienia od po- 


datku budowli nowych, przebudowanych i dobudo- . 


wanych. „Pomiędzy środkami zapobieżenia brako- 
wi mieszkań — są to dalsze słowa reskryptu — 
zwrócono uwagę między innemi także i na zapro- 
wadzenie łagodniejszych przepisów budowniczych 
a względnie na zrobienie takich koncesyj, któreby 
nie naruszając wcale warunków niezbędnych ze 
względu na bezpieczeństwo publiczne, umożliwiły: 
budowania tanich mieszkań w ogóle, a mianowicie 
dla klas biedniejszych.“ W końcu wzywa reskrypt 
ministeryalny naczelników krajowych do wydania 
odpowiednich zarządzeń i zdania sprawy © ich 
skutku. 

— Ministerstwo obrony krajowej zawiadomiło 
za pośrednictwem namiestnictw wszystkie władze 
polityczne co do wydawania popisowych przez 
obce rządy, że obecnie kartel formalny istnieje 
tylko z państwami niemieckiemi, oraz z zjedno- 
czonemi księstwami Mołdawii i Wołoszćzyzny. Po- 
między państwami, z któremi nie zawarto kartelu, 
zajmuje tylko Turcya stanowisko wyjątkowe, na 
mocy którego można żądać, jednak pod pewnemi 
warunkami, wydania zbiegłych przed poborem do 
wojska. W. większej części państw europejskich 
władze miejscowe dają tylko pomoc o tyle, że po- 
średniczą w doręczaniu wezwania poddanemu au- 
stryackiemu, bawiącemu za granicą, aby zadość 
uczynił . obowiązkowi służby wojskowej. Tylko 
w Anglii miejsca to nie ma, z powodu szczegól- 
nych form tamtejszej administracji. 

— Minister handlu wydał następujący okólnik 
do zarządów kolei żelaznych w sprawie ogrzewa- 
nia wagonów; „Z. przedłożonego sprawozdania o 
przedsięwziętych z inicyatywy ministerstwa handlu 
przez administracye kolei żelaznych prób metody 
ogrzewania wagonów w zimniejszych porach roku, 
tudzież rezultatu odbytych w ministerstwie handlu 
konferencyj znawców ze współdziałaniem mężów nau- 
ki i obznajomionych z tą sprawą w praktyce, poka- 
zało się, że żaden z projektowanych dotąd systemów 
ogrzewania wagonów nie jest tak odpowiednim, by 
mógł być obowiązkowo zaprowadzonym na wszystkich 
kolejach żelaznych i we wszystkich klasach wagonów. 
Ponieważ atoli publiczność całkiem słusznie do- 
maga się coraz usilniej ogrzewania wagonów 050- 
bowych w porze zimowej, przeto wzywam radę 
admininistraćyjną , ażeby postarała się o ogrzewa- 
nie wagonów osobowych wszystkich klas bez wy-. 
jątku w najbliższej porze zimowej. Sposób ogrze- 
wania pozostawia się w obec ujemnego rezultatu 
zrobionych prób wyborowi rady administracyjnej. 
Jednakże ogrzanie powinno być w ten sposób za- 
rządzone, by w wagonach osiągnięto istotnie po- 
trzebny stopień ciepła. Zarządzenia potrzebne mu- 


szą być w ten sposób uskutecznione, by wszelkie | 


przyrządy najdalej do 15 października były już do 
użytku gotowe, jeżeli tego wymagać będą stosunki © 
temperatury.“ ; 

— Politik ogłasza list otwarty Dra Fran. Skrej- 
szowskiego, brata uwięzionego właściciela wspo- 
mnianego dziennika, pisany do ministra sprawie- 
dliwości Dra Glasera. Przewodnią myślą tego listu 
jest, iż niezapłacenie podatku nie może stanowić 
przedmiotu do uwięzienia, nie jest bowiem sprze- 
niewierzeniem. 


Rosya. 


Komisya wyznaczona do ułożenia projektu po- 
wszechnej służby wojskowej, przystąpiła także do 
rozpatrzenia organizacji pospolitego ruszenia (0poł- 
czenija) i zgodziła się na powoływanie go za po- 
średnictwem instytucyj prowincyonalnych, jak to 
donoszą .Peiersb. Wiedom. Ten sam dziennik po- 
wiada, że pospolite ruszenie będzie. miało na celu 
uwalniać wojska stałe od służby wewnętrznej i w 
tyłach armii, a dopiero w ostatecznym razie bę- 
dzie ono używane na teatrze wojny. Z tego też 
powodu ma być zniesiony system tworzenia zZ ru- 
chawki różnych, mianowicie zaś specyalnych rodza- 
jów broni, jak batalionów strzeleckich, komend 
morskich itp. Ruchawka ma dzielić się w przy- 
szłości na piechotę i jazdę w tym stosunku, że 
miejscowość każda będzie obowiązaną na 50 pie- 
szych dostawić jednego jezdnego. 

— Rosya czyni usiłowania zwiększenia siły swej 
marynarki. Szkoła marynarki założona tymczaso- 
wo w Mikołajowie ma być zamienioną na stałą; 
co dowodzi zajęcia się rządu wykształceniem ma- 
rynarzy dla floty. czarnomorskiej. W- ogóle jednak 
ułatwiają służbę morską, kiedy teraz dopuszczają 


głym jest ruchu. Dobrą stroną Krynicy jest wy- 
borny apetyt, którym każdy się tu cieszy po kilku- 
dniowym pobycie; szkoda wielka, że nie można go 
tu zaspokoić w sposób szlachetny i że jedynie ilo- 
ścią zadawalniać się trzeba a jakość zaliczać do 
przyszłych powabów Krynicy. Żaden tu jeszcze ar- 
tysta kuchmistrz nie zawitał a jednak niewątpliwie 
mógłby on tu mieć, nie małe powodzenie. Brak 
ten tem więcej czuć się daje, że życie artystyczne, 
tak bardzo tu jest teraz rozwinięte, bo bądź co 
bądź estetyka żołądka ma także swoje prawa, któ- 
remi nie godzi się pomiatać, nie chcąc skrzywiać 
w narodzie dobrego smaku. 

, Pewien mój przyjaciel wielki smakosz, mawiał, 
iż wedle zdrowych zasad gastronomii, najlepszem 
jest to, co się na miejscu rodzi, że więc należy 
pić wino tego kraju, w którym się znajdujesz i jeść 
produkta ziemi, po której w danej chwili stąpasz; 
nie bowiem nie zdoła wyrównać świeżości owoców, 
które sam zrywasz, ryb które sam łapiesz i do- 
broci wina, które mieszkańcy sami dla siebie zfer- 
mentowali. Mój przyjąciel był znakomitym estety- 
kiem żołądka, staram się więc zawsze iść za jego 
radą; lecz tu w Krynicy. doprawdy, że nie łatwo, 
nie dla tego, żeby nie było rzeczy wybornych, ale 
dla tego, że mało kto niemi prowadzi handel lub 
też że dobre 'wiktuały zatrute są przymieszką złych 
i niegodziwych. Innych lat oburzałem się nie mo- 
gąc dopytać się tutaj o pstrągi, położenie samo 
wskazywało, że muszą tu być; te najdelikatniejsze 


ryby widocznie marniały bez pożytku dla ludzko- 
ści! Nareszcie w tym roku przypadkiem spotkałem 
się z tutejszemi pstrągami i zaręczam, że są 
znakomite. Cóż z tego kiedy bardzo rzadko można 
je dostąć. Owoce mianowicie melony są nie złe. 
Nabiał i ser owczy mogłyby być wyborne, ale za- 
trute są koziem mlekiem, które jest tutaj prawdzi- 
wą klęską. Dopóki zarząd nie wmięsza się w tę 
sprawę i drakońskiemi ustawami nie zabroni do- 
mięszywać do wszystkiego koziego mleka, dopóty 
ja mu przepowiadam, że Krynica się nie podniesie 
i nie rozwinie. 

A kiedy już mówię o mleku, to nie mogę pomi- 
nąć kumysu. Co to jest kumys? Zapytacie się mo- 
że. Kumys, to zdobycz z Kaukazu; z mleka kobyle- 
go wyrabiają tam wódkę, którą mieszkańcy raczą 
się do zbytku; otóż nasi wysłańcy mianowicie le- 
karze i uczniowie medycyny w innym nie upajają- 
cym, lecz uzdrawiającym celu, używali owego ko- 
bylego mleka preparując go inaczej. Preparat ten, 
wybrany jest na słabości piersiowe, na katary za- 
starzałe itd. itd. i nazywa się kumysem. Pan Jo- 
dłowski przywiózł z Rosyi sposób preparowania 
tego napoju, a obecnie przypuściwszy do spółki 
Dr Lutostańskiego wydawcę nowo powstałego dzien- 
nika Zdrojowisk krajowych, założył w Szczawnicy 
i Krynicy fabrykę kumysu, który sprzedaje się tu- 
taj przy źródle i którego wiele osób- używa z do- 
brym skutkiem. Otóż to nazwać można dobrem 


lepszem jeszcze zużytkowaniem siebie samego po 
powrocie. Gdyby każdy znas chciał w ten spo- 
sób zrozumieć, że nie pozostaje nam jak tylko na 
pozór drobną pracą i we właściwej każdemu sferze 
dobijać się bytu, to rok 1863 miałby dla nas ko- 
rzyść nieocenionej a głębokiej nauki. 

Już to w tym roku przywilejem jest teatru kra- 
kowskiego, jedynie i wyłącznie ożywiać Krynicę i 
ściągać liczną publiczność; nawet w takich dniach 
w których z powodu słoty nikt nie wychodzi na 
deptak, wszyscy spotykają się wieczór w teatrze. 
Wasz teatr ma w sobie jakąś dziwną siłę atrak- 
cyjną, nie tylko, że ludzie chodzą do teatru, ale 
nawet są tacy, którzy twierdzą, że z dalszych stron 
zjeżdżają tu wielbiciele sztuki dramatycznej. Nie 
wdając się w zgłębianie prawdy tego twierdzenia 
i przyczyn tej tajemniczej siły, stwierdzić mi je- 
dynie wypada, że się w tym tygodniu Krynica o- 
żywiła, przybyciem z Krakowa kilku z tak nazwa- 
nej, złotej młodzieży oraz rodaków z kończyn W. 
Księstwa Poznańskiego. Kntuziaści teatru krakow- 
skiego przypisują ten nowy napływ tego nowego 
rodzaju gości wyłącznie miłym a nawet głębokim 
wspomnieniom ubiegłego sezonu teatralnego tak w 
Krakowie jak w Poznaniu. Ja wiem tylko, że ci 
goście nie wyglądają na chorych i że po ich przy- 
byciu nie powiększyła się wcale ilość wypitych 
kubków wody krynickiej, ale za to powiększyła się 
znącznie ilość wypróżnionych butelek szampańskie- 


zużytkowaniem, czasu przepędzonego na Sybirze i|go wina. Już to gdyby nie było szampańskiego wi- 


na na świecie, toby go Poznańczycy wynaleźli i trze- 
ba było ich przybycia, aby odkryć w Krynicy źró- 
dło szumiącego napoju. 

Przez parę dni wiele mówiono na deptaku 0 za- 
powiedzianym balu artystek, który miał się odbyć 
w sali teatralnej. Bal ten intrygował i zaostrzał 
ciekawość naszych dam. Miały one wielką ochotę 
ujrzeć chociaż przez szpary na właściwym im gruncie 
te, które widzą tylko na deskach teatralnych i od 


których oddzielają je zawsze lampy, stojące jakby 


na granicy, między światem naszych pań i pań 
teatralnych. Ręczę, że gdyby sprzedawano loże na 
ten zapowiedziany bal, rozkupionoby je jeszcze 
prędzej, jak na Ćwiarikę Papieru odegraną na be- 
nefis p. Bendy przy przepełnionym teatrze! Ale 
w teatrze zawsze trzeba być przygotowanym na 
coup de théatre. Otóż bal artystek nie przyszedł 
do skutku i to dopiero na dobre zaintrygowało 
wszystkich ; zastąpiono go podobno kolacyą monstre. 
Z balem tym stało się widocznie to samo, co z za- 
powiedzianym kometą, który zawiodł rachuby astro- 
nomów; odłożonym został do lepszych czasów, 
aczkolwiek nie wątpliwie, nie mogło być stosowniej- 
szej chwili tak dla skończenia świata, jak dla fe- 
towania teatru krakowskiego. 

I my więc mieliśmy tu nasz koniec świata — 
zapowiedziany. Wielkie gorąco dokuczające od sa- 
mego rana 12 t. m. było dla bujnych wyobrażeń 
zapowiedzią spalenia się świata. Tym jednak ra- 


zem uszło jeszcze światu bezkarnie i kometa nie 


4 
| 
| 


CZAS z Czwartku 22 Sierpnia 1872. 


żytnej i lingwistyki; musimy atoli dodać, że wysoka 
wartość i krytyczne opracowanie tych działów, miano- 
wicie też lingwistycznego, każe czytelnikowi ubolewać 
nad szczupłością dzieła, która zmusza spółpracowników 
do forsownego ścieśniania się i odrzucania wielu ważnych 
szczegółów. 

Pod względem ścisłości czyli dokładności, redakcya 
Hmcyklopedyi potrafiła zręcznie ustrzedz się wad czę- 
stych w tego rodzaju dziełach. Ściśle naukowe rzeczy 
są w niej traktowane przystępnie, ale jednak z cechą 
umiejętną, jak n. p. artykuły chemiczne. Usunięto na- 
tomiast niepotrzebne rzeczywiście wzory matematyczne, 
których miejsce jest właściwsze w dziełach specyal- 
nych. 

Co do poprawności wydania, dzieło wspomnione za- 
sługuje na bezwarunkową pochwałę. 

W bogactwie faktów, nie ustępuje żadnej innej en- 
cyklopedyi zagranicznej; i owszem, przewyższa każdą 
z nich,.spółpracownicy bowiem korzystali nietylko ze 
źródeł germańskich, romańskich, lecz uwzględniają skwa- 
pliwie wszystko, co się dzieje w świecie słowiańskim. 
Szerokie traktowanie rzeczy słowiańskich, a przedewszy- 
stkiem polskich, nadaje temu wydawnictwu odrębną i 
wielce korzystną cechę. 

— W fowiczu zdarzył się przed kilkunastu dniami 
|wypadek, dowodzący, jak należy być ostrożnym z przed- 
wczesnym pogrzebem. Umarła tam młoda córka tamtej- 
szego mieszkańca, po długiej i ciężkiej chorobie. Wy- 
prowadzenie zwłok z kościoła naznaczono na godzinę 
1szą, a nabożeństwo trwało już od 10tej z rana. Zmar- 
ła była powszechnie lubioną; licznie zatem zgromadzo- 
no się do kościoła dla oddania ostatniej posługi. Tru- 
mna była otwarta, gdy ksiądz po mszy kończył nabo- 
żeństwo przy katafulku, dało się w trumnie słyszeć 
lekkie poruszenie, za którem wkrótce nastąpiło przebu- 
dzenie z letargu i chora podniosła się usiłując powstać. 
Zamiast ratować nieszczęśliwą, publiczność rzuciła się 
ku drzwiom kościoła, uciekając z przestrachu. Dopiero 
rodzice dali pomoc wskrzeszonej, którą przeniesiono do 
domu. Stan jej jednak jest zatrważającym w skutek 
odniesionego wrażenia i lekarze mało robią nadziei oca- 
lenia. 

— Dr Livingstone, który przedsiębrał przed kilku 
laty wyprawę naukową w głąb Afryki dla odszukania 
źródeł Nilu, od dawna nie dawał o sobie znaku życia. 
Poszukiwania robione przez podróżników wysyłanych 
kosztem różnych stowarzyszeń, były dotąd bezowocne- 
mi, a nawet syn Livingstona nie dotarł tak daleko, 
aby coś pewnego o ojcu zasłyszeć, gdyż towarzysze 
jego strwoniwszy znaczne pieniądze zostawili go bez 
funduszów i możności prowadzenia dalej poszukiwań. 
Nareszcie James Gordon Benett, właściciel dziennika 
New- York- Herald zapytał telegrafem korespondenta. 
swego londyńskiego Stanleya, który towarzyszył był jako 
jego dziennika korespondent wyprawie angielskiej do 
Abisynii, czyby się nie podjął podróży w głąb Afryki. 
Stanley otrzymawszy w nocy telegram, odpowiedział, 
że zaraz puszcza się w drogę, kazał przesłać sobie 
weksle na Aleksandryę, Kair i Zanzibar, i tego samego 
dnia rano odpłynął. 

Taki jest początek tej zuchwałej wędrówki, która 
uwieńczona została powodzeniem, bo Stanley dotarł do 
Livingstona i przesłał od niego listy z miejsca zwanego 
Unianiembe. Stanley wrócił już do Anglii, gdzie na 
cześć jego dają uczty i odbywają posiedzenia, na któ- 
rych zdaje sprawę z swojej wędrówki. D. 15 b. m. 
był Stanley na zebraniu w Brighton, na które przy- 
był także Cesarz Napoleon. Tymczasem towarzystwo 
królewskie geograficzhe, które wysłało 9 lutego wypra- 
wę znącznym kosztem, i której wyprawie towarzyszył 
syn Livingstona, zdało sprawę z chybionej wyprawy. 
Bo d. 28 kwietnia wyprawa ta spotkała w Bagamajo 
wysłańców Stanleya, z listami donoszącemi o znalezie- 
niu Livingstona. Wyprawa wróciła przeto, nie za- 
puszczając się dalej w głąb Afryki. 

Benett ogłosił właśnie, że koszta wyprawy Stanleya 
wyniosły blisko 9000 dolarów. 

Stanley był nauczycielem wiejskim w Anglii. Młody 
i rzutny, puścił się do Ameryki, a że właśnie wy- 
buchła tam wojna domowa, przeto będąc w Nowym 
Orleanie, zaciągnął się do armii południowej i podczas 
jakiejś bitwy dostał się do niewoli. Po ukończeniu wojny 
pisywał o niej bardzo ciekawe do dzienników artykuły 
i wysłany przez Benetta do Abisynii jako korespondent, 
wróciwszy z Afryki pisywał do Heralda z Londynu, 
aż do tej nowej wycieczki afrykańskiej, która mu zje- 
dnała sławę. 

Przybywszy do Zanzibar Stanley zastał Dr Kirka, 
który mu odradzał podróż. Z opowiadania Stanleya okazuje 
się, że Livingstone to tylko odkrył, co już Ptolomeusz 
wiedział od afrykańskich kupców. 

Dajemy tu wyjątki z jednego z pięciu listów Living- 
stona z d. 1 listopada 1861, które Stanłey przywiózł 
do Anglii. 

Sprawdził on, że wody Nilu spuszczają się Z wyży- 
ny między 10 a 12 stopniem szerokości południowej, 
a która wznosi się 4 do 5000 stóp nad poziom morza, 
na niej piętrzą się góry 6 do 7000 stóp wysokie. 
Wyżyna ta ma przeszło 700 mil długości od wschodu 
na zachód. Mnóstwo z niej wód wypływa, a wszystkie 
źródła biorą początek w bagnie na najwyższym punkcie 
tej wyżyny leżącem. O kilkaset łokci poniżej strumień 
płynie skorzej i dość jest głęboki. Takie są pierwsze 
najodleglejsze źródła strumieni, które spływają z pół- 
nocy w wielką dolinę Nilu. ' Nie wysychają one nigdy 
i łączą się w cztery potoki, które są głównemi źró- 
dłami Nilu. Każdą z tych czterech rzek nazywają 


a) uczniowie Uniwersytetu: Danielski, Kuku- 
ła po 150, Ponikło 100, Skórczewski 90 złr.; 
b) uczniowie Gimnazyalni: Piórko 90, Kapiń- 
ski Switkowski po 70, Buntner, Jurkowski, 
Majewski, Namysłowski, Prostak, Radwań- 
mm |ski po 60, Suski, Tabor Wł po 50 złr; 
| 9 ze Szkoły malarstwa: Ajdukiewicz 100 złr.; 

d) ze Szkoły realnej: Cehak 90, Plinkiewicz 
80, Sochaniewicz 60 złr.; 

e) ze Szkoły początkowej wstępujący do Gimnazyum: 
Mitkowski wsparcie jednorazowe 20 złr. 

— W domu p. Wojczyńskiego przy ulicy Brackiej żona 
szewca Wojciecha Cieślickiego powiła d. 18 b. m. tro- 
je dzieci, które żywe ochrzczono wczoraj. 

— Ostrzegamy przed wiadomym oszustem z Hiszpa- 
nii, który już do Krakowa zaczął rozpisywać listy z żą- 
daniem przysłania mu pieniędzy pa drogę do Krakowa, 
za co obiecuje podzielić się klejnotąmi cesarzowej Eu- 
genii, które w okolicach Krakowa zakopał. 

— W sobotę na rzece Uszwicy między Wiśniczem a 
wsią Starym Wiśniczem, woda rozerwała most muro- 
wany. W niedzielę po godzinie 5ej spaliły się w Wi- 
-śniczu wierzchy trzech domów oraz część ruchomości. 
Przyczyna pożaru niewiadoma. W tym roku już kilka- 
krotnie pożary nawiedzały Wiśnicz. 

— Z pod BBebczyc 20 sierpnia. 

(Z. B.) Na dniu 18 b. m. okolica nadrabska ogro- 
mną została nawiedzona klęską! W skutek deszczu, 
który zaczął padać 17go rano, i nie trwał dłużej nad 
15 godzin, lubo «bez przerwy i ulewnie, rzeka Raba 
wezbrała tak mocno, że wystąpiła z brzegów, zatopiła 
i zalała całą przestrzeń nad wodami położoną, że od 
Myślenic aż za Dobczyce cała dolina nad Rabą stoi pod 
wodą. Zboże dotąd nie zebrane, o ile zżęte, woda za- 
brała, a to, co stoi na pniu, przymulone; ziemniaki, 
grochy, kapusty, trawy, konicze wszystko zmulone, a 
nawet do domów niżej położonych oknami woda wcho- 
dziła, stodoły do połowy zatopiła, mosty pod Dobczy- 
cami i Gdowem uszkodziła; dosyć, że najstarsi ludzie 
od 1818 roku tak nagłego i gwałtownego wezbrania 
wody nie pamiętają. Zniszczenie jest wielkie, a to tem 
bardziej, gdy zebrane żyto i pszenica jest tego roku 
ziarno zupełnie nikłe i nie namłotne. Cała nadzieja by- 
ła w jarem zbożu i ziemniakach, a te teraz zupełnie 
zniszczone i nie będzie ani paszy ani strawy. Zanosi 
się na wielką w tej okolicy nędzę, bo ani wiedzieć, 
czem ci ludzie będą żyli, co tembardziej jest zatrważa- 
jące, że znikąd nie można się spodziewać pomocy, gdyż 
odpisanie podatków, które się tyczą tylko zatopionych 
parcel, nie wielką ulgę przyniesie. 

— Namiestnictwo wydało pod dniem 16 b. m. na- 
stępujące ogłoszenie : 

Z powodu, że w ostatnich czasach cholera w niektó- 
rych powiatach większe przybrała rozmiary, tak, iż 
szczupła liczba lekarzy zamieszkałych w miejscowościach 
dotkniętych tą chorobą, okazuje się niedostateczną do 
niesienia skutecznej pomocy lekarskiej , wzywa się ni- 
niejszem wszystkich lekarzy Drów medycyny, którzyby 
pragnęli przynieść pomoc lekarską chorym w miejscach 
cholerą dotkniętych za wynagrodzeniem kosztów podró- 
ży i 5 złr. dziennych dyet, aby się bezzwłocznie pi- 
semnie zgłosili do bióra sanitarnego c. k. Namiestni- 
etwa. 

— Namiestnictwo rozpisuje konkurs do d. 30 wrze- 
śnia na jedno stypendyum w rocznej kwocie 52 złr. 
50 cent. z fundacyi $. p. ks. Bieleckiego dla młodzie- 
ży miejskiej z Gródka. 

— D. 6 b. m. umarł w Strzelcach Wielkich w po- 
wiecie brzeskim, dyecezyi tarnowskiej pleban obrz. łac. 
X. Tomasz Jaskólski. Parafia ta liczy 2050 dusz. Pra- 
wo patronatu pełni p. Antoni Broniewski. Dochód z roli 
i kapitałów wyrównywa kongrui. 

— Dnia 4go b. m. spadł grad w powiecie złoczow- 
skim i uszkodził ziemiopłody w gminach: Lackie Małe 
i Wielkie, Kniaże, Skwarzawa, Skinłów, Firlejówka, 
Bortków, Olesznica, Trędowarz, Nowosiółki i Mitulin.— 
Dnia 2 b. m. spadł grad w powiecie birczańskim i 
uszkodził ziemiopłody w gminach: Kuźmina, Leszczaw- 
ka, Bircza stara, Lachawa, Leszczawa górna, Lipa, Po- 
lana i Tarnawa. 

— Zeszyt 16ty Przeglądu Lwowskiego mieści w 
sobie: „Poezya chrześcijańska w pierwszych dwóch wie- 
kach“ przez Lucyana Siemieńskiego; — „Przygoda w Ra- 
domiu r. 1762“ Wład. Łozińskiego; — „Studium 
o papieżach* hr. Maurycego Dzieduszyckiego 
(c.d.);— „Książę Bismark i szkoła chrześcijańska“ (dok. );- 
Korespondencya z Poznania; — Dwutygodnik polityczny; — 
Kronika. 

— P. W. Dąbrowski uprasza nas o poświadczenie, 
iż nie jest autorem korespondencji z N. Sącza w N. 184 
Czasu. Możemy to poświadczyć. 

— Prezes stowarzyszenia urzędników nierządowych, 
starszy radca skarbowy p. W. Hubrich, przesyła nam 
następujące pismo dla ogłoszenia go. 

Odezwa ; 
do wszystkich panów-urzędników gminnych, bankowych, 
asekuracyjnych, od kolei żelaznych i innych zakładów 
prywatnych, tudzież stowarzyszeń krajowych oficyalistów 
prywatnych, pocztmistrzów galicyjskich i t. d. 

Jak wiadomo, rozwinęła wiedeńska rada zawiadowcza 
pierwszego ogólnego stowarzyszenia urzędników austry- 
acko-węgierskich, szczególnie w statnich czasach, dość 
sprężystą, i jak dotąd, nie całkiem bezskuteczną czyn- 
ność w wytkniętym jej statułami kierunku. Chcąc sku- 
| teczniej jeszcze działać w tej mierze, wysadziła z gro- 
na swego stały wydział, który między innemi ma bez- 
włocznie wygotować stosowne wnioski w celu poprawy 


stanowiska prywatnych urzędników, tak co do stosun- 
ków ich służbowych, jak i pobieranych z powodu tego 
płac. 

Ponieważ przy opracowaniu wniosków tych uwzglę- 
dnione być muszą faktyczne, z różnorodności stosunków 
służbowych, tudzież z właściwości pojedynczych krajów 
i miejscowości, wynikające potrzeby, a w tym celu po- 
trzebną jest niezbędnie dokładna znajomość wszystkich 
stosunków i potrzeb tych, dla tego zaprosiła wspomnio- 
na na początku rada okólnikiem z dnia 12 b. m. do 
L. 13.041 wszystkie w tej sprawie interesowane P. T. 
strony, aby wysadzony w pomienionym celu wydział, w 
wywiązaniu się nałożonego nań zadania, jak najczynniej 
wspierały, dostarczając mu w miarę możności jak naj- 
obficiej wszelkich do właściwości swych stosunków służ- 
bowych i wynikających ztąd potrzeb odnoszących się 
dat szczegółowych. 

Wszelkie pisma sprawy tej dotyczące, które według 
przeznaczenia swego w niemieckim języku wygotowane 
być mają, mogą być albo wprost do wzmiankowanej 
rady zawiadowczej w Wiedniu, albo też na ręce prze- 
wodniczącego lwowskiego wydziału stowarzyszenia rzą- 
dowych i prywatnych urzędników, nadradcy skarbowe- 
go Hubricha przesyłane. 

Wydział miejscowego pierwszego ogólnego stowarzy- 

szenia urzędników. 

Lwów, dnia 20 sierpnia 1872 r. 


na junkrów morskich z prawem do zdawania egza- 
minu na garde marina w przeciągu dwóch lat nie 
tylko szlachtę dziedziczną, abe i synów sztab i 
wyższych oficerów, urzędników cywilnych i mie- 
szczan dziedzicznych. 


w. 


Kronika miejsco 

Eśraków 21 sierpnia. Dochodzi nas następujące 
pismo : 

„Do Szanownej Redakcyi Czasu. 

Z prawdziwą przykrością wyczytali podpisani w kro- 
nice Czasu z dnia 17 b. m. artykuł wyrażający tak 
chętne pozbycie się z Krakowa i z urzędu radcy dworu 
pana Pachera, a to głównie dla tego, że jako urzędnik 
dawnego etatu nie władał odpowiednio językiem polskim. 
Zapewne Szanowny kronikarz nie miał z panem Pache- 
rem żadnych urzędowych czynności, bo mając je, byłby 
niezawodnie innego nabrał przeświadczenia, a mianowicie, 
że radca dworu pan Pacher mimo niedokładnej znajo- 
mości języka polskiego, przez znaczny bardzo szereg 
lat swego urzędowania każdą stronę po polsku mówiącą 
z największą uwagą wysłuchał, wszelkie podania po pol- 
sku wnoszone przyjmował, jak najspieszniej i najskrupu- 
latniej a bardzo często dla dogodności stron brevi manu 
załatwiał, co nietylko podpisani ale gmina stojąca w sto- 
sunkach z dyrekcyą finansową poświadczyć może, tak, 
że byłoby bardzo do życzenia, czego się też od następcy 
pana Pachera spodziewamy, ażeby każdy urzędnik w 
spiesznem, skrupulatnem i tak sprawiedliwem pełnieniu 
swego urzędowania jedynie w ślady pana Pachera wcho- 

dził i właśnie w poczuciu tej sprawiedliwości widzimy 
się w obowiązku prosić uprzejmie Szanowną Redakcyę, 
aby w łamach swoich to nasze oświadczenie zamieścić 
raczyła. 

Kraków 19 sierpnia 1872. 

Juliusz Grosse, Edward Graf, St. Gralewski, 
Jozef Jalm, Franciszek Antoni Wolf, J. A. John, 
J. Kosch, K. Wentzl, Maryan Dworski, A. Ale- 
ksandrowicz.* 

Do powyższego oświadczenia tę tylko zrobimy uwagę. 
Na mocy postanowienia, J. ©. Mci z dnia 4 czerwca 
1869 r. (rozporządzenie ministeryalne z d. 5 czerwca 
t. r. ogłoszone w dzienniku ustaw do L. 2354) język 
polski zaprowadzony został jako język urzędowy we 
wszystkich urzędach i władzach tyczących się spraw 
wewnętrznych, wyznań i oświecenia, bezpieczeństwa pu- 
blicznego , sprawiedliwości. Rozporządzenie to w pomie- 
nionych urzędach weszło w życie d. 1go października 
1869 r., w urzędach zaś podległych ministerstwom skar- 
bu, handlu i rolnictwa miało wejść w przeciągu lat trzech 
od daty obwieszczenia. W ciągu tego trzechlecia wie- 
lokrotnie domagaliśmy się wprowadzenia w życie po- 
mienionego postanowienia cesarskiego, które wcale nie 
naznaczało, aby w sprawach skarbowych, handlowych i 
rolniczych dopiero po upływie lat trzech miało być 
wykonane, lecz w ciągu lat trzech. I nie czekając też 
upłynięcia. trzech lat, poczta i telegrafy urzędować za- 
częły po polsku, a dyrekcya skarbowa w Krakowie, mi- 
mo, że termin ostateczny upłynął d. 5 czerwca, urzę- 
dowała po niemiecku aż do opuszczenia urzędu przez 
p. Pachera w sierpniu. Nie postanowienie więc cesar- 
skie stanowiło tu o języku polskim, lecz urzędowanie p. 
Pachera. Dla tego też z radością powitaliśmy jego ustą- 
pienie, a pomimo „prawdziwej przykrości,* jaką nasze 
słowa sprawiły podpisanym kilku panom na powyższem 
oświadczeniu, sądzimy, że znajdziemy się w zgodzie z 
tymi wszystkimi, którym idzie przedewszystkiem o pra- 
wa narodowości i języka ojczystego w tej części Pol- 
ski, i którzy z wdzięcznością mają na pamięci postano- 
wienie N. Pana, prawa te przywracające. 

— Hr. Karol Lanckoroński złożył w Administracyi 
Czasu 50 złr. na pomnik ks. Jerzego Lubomirskiego 
i 50 złr. na pomnik hr. Aleksandra Przeździeckiego. 

— Namiestnictwo udzieliło krakowskiemu zgroma- 

dzeniu Felicyanek dalsze pozwolenie do zbierania skła- 
dek w całym kraju po koniec czerwca 1873 r, a to 
na wykończenie budowy klasztoru na Smoleńsku. 
- — Stan wody na Wiśle doszedł dzisiejszej nocy do 
10 stóp 11 cali powyżej zera, a zatem od wczoraj wo- 
da podniosła się o 10 cali. Dziś do południa ciągle 
jeszcze przybywała. Włościanie z okolicy utrzymują, że 
na tej stronie Wisła wystąpiła pod Przegorzałami i za- 
lała gościniec. Dziś z przerwami deszcz pada. Jakiś 
starozakonny, który chciał dziś rano mimo znaków 
ostrzegawczych przejść w bród drogę pod składem da- 
wniej węgla rządowego na Zwierzyńcu, gdzie obecnie 
mieszczą się warsztaty artyleryi (Nr. 28 Nadwiśle) 
wpadł do dołu pełnego wody, a powstałego z powodu 
naprawy drogi, lecz wydobyto go. Dla zapobieżenia ta- 
kiemu wypadkowi, postawiono tam na czas potrzeby 
posterunek policyjny. 

Onegdaj i wczoraj przytrzymano u prawego brzegu 
Wisły między Podgórzem a Płaszowem płynące dwie 
świnie nieżywe i psa, oraz poręcze mostu, worek z my- 
dłem w połowie rozpuszczonem i skrzynię z rybami. 

— Kuratorya fundacyi ś. p. Dra J. Radziwoń- 
skiego zawiadamia interesowanych, iż na przyszły rok 
szkolny otrzymają z tego funduszu stypendya i zasiłek 
następujący uczniowie tutejszych naukowych zakładów: 

A. Stypendya normalne, testamentem zastrzeżone, 

a) z Uniwersytetu po 250 złr., Dura z wydziału 
lek. i Kaczyński z filozoficznego. 

b) z Gimnazyum po 150 złr., Feren z, Gorącz- 
ko, Lelek. 

B. Zasiłki 
funduszu: 


— Piosnka z czasów rozbioru: „Przyszli Niemcy do 
kraju, podług swego zwyczaju...“ znalazła komentarz 
w Poznaniu. Krawiec tutejszy Fijałkowski, chciał nająć 
mieszkanie w domu Auerbachów przy ulicy Wrocław- 
skiej. Właściciel odpowiedział mu na to, że „tylko niem- 
com i żydom podnajmuje mieszkania a nigde polakom.“ 
Coby, to było wrzasku, żeby nawzajem polak to zrobił! 

— Nie można zaprzeczyć, że piśmiennictwo polskie, 
mimo trudności z jakiemi walczyć musi, żyje i to ży- 
je przyspieszonem życiem. Łatwo dałoby się nawet u- 
dowodnić, że owe trudności są właśnie jedną z przy- 
czyn podniecających działalność naszego zastępu wytrwa- 
łych pisarzy. Najlepszym zresztą dowodem takiego wpły- 
wu zewnętrznej presyi, jest ta okoliczność, że główna 
czynność literacka skupia się właśnie w Kongresówce. 

Nasi czytelnicy wiedzą dobrze, ile to tam nowych 
pism przybywa prawie corocznie; wiedzą o tem nietyl- 
ko ze szpalń naszych organów galicyjskich, lecz także 
i z własnych spostrzeżeń, wiemy bowiem, że każde cza- 
sopismo warszawskie ma licznych w Galicyi prenume- 
ratorów. I zaiste, dziennikdrze tamtejsi zasługują na po- 
parcie wszystkich czytelników polskich, jakkolwiek bo- 
wiem różne przedstawiają odcienie w zakresie wyobra- 
żeń ogólnych, trzymają się przecież solidarnie, tam gdzie 
ich zgoda ogółowi jest potrzebną. 

Rozwój dziennikarstwa w Królestwie, a z drugiej stro- 
ny zacny pochop tamtejszej publiczności do wspierania, 
a więc do prenumerowania pism, których często w War- 
szawie po kilkanaście trzymają w jednym domu, wy- 
twarzają wspólnemi siłami warstwę czytelników wielo- 
stronnie ukształconych, interesującą się wszystkiem co jest 
Iludzkiem, humanum, dążącą szybkim krokiem... do 
światła. Gdyby ten fakt nie był oderwany, gdyby mniej 
jaskrawo odbijał od ciemnego tła oświaty ludowej, Kon- 
gresówka przedstawiałaby zupełnie zadawalniający obraz, 
przynajmniej co do pomysłu, jeźli nie co do wykona- 
nia... 

Dla tej warstwy czytelników pism peryodycznych, 
skwapliwie pochłaniających duchową strawę, która zre- 
sztą przewyższa czasami assymilacyjną zdolność umy- 
słu prenumeratora, potrzebnemi były koniecznie dzieła 
oryentujące tychże prenumeratorów w całym obszarze 
ludzkich wiadomości, mogące dostarczyć im rady i rzu- 
cić światło na łany naukowe, po których pisma owe 
swobodnie krążyć muszą. Encyklopedye służą właśnie 
do tego, żeby ludziom zastąpić w części systematyczną 
naukę i objaśniać wszelkie wątpliwości, jakie często 
mogą napotkać przy czytaniu gazet, pism i książek, na- 
wet belletrystycznych. 

Wiadomo, że w r. b. ukazało się w Warszawie kil- 
ka tego rodzaju wydawnictw encyklopedycznych. Na dziś 
chcieliśmy wspomnieć tu tylko o jednem z nich, które- 
go już ukończony tom pierwszy mamy przed sobą. 

Redakcya Tygodnika illustrowanego, jednego z naj- 
poczytniejszych w Galicyi, a rajdawniejszego na całej 
ziemi polskiej pisma illustrowanego, przybrawszy do po- 
mocy redakcyą Wędrowca, który swoim programatem 
zaokrągla kierunek Tygodnika, przeważnie, jak wiado- 
mo, swojski, ojczysty, rozpoczęła jeszcze w maju r. b. 
wydawać zeszytami dwutygodniowemi Wneyklopedyą 
ogólną wiedzy ludzkiej, w średnich 8-tomowych roz- 
miarach i po umiarkowanej cenie 10 rsr., naturalnie 
dla swoich prenumeratorów. 

O dziele większych rozmiarów, opracowywanem zbio- 
rowo, nie można wyrzec ostatecznego zdania po prze- 
czytaniu go w ósmej dopiero części. Lecz już i ta czą- 
stka pracy zniewala nas do wypowiedzenia kilku ogól- 
nych uwag, mogących posłużyć za wskazówkę tak czy- 
telnikom naszym, jak samej redakcyi dzieła, która zre- 
sztą sama wzywa wszystkich życzliwych sprawie lite- 
ratury do wypowiedzenia swego zdania o jej dotychcza- 
sowej pracy. 

Zaletą każdej encyklopedyi jest zwięzłość, Ścisłość, 
poprawność i bogactwo faktów. Pierwszemu z tych przy- 
miotów, t. j. zwięzłości, Hneyklopedya Tygodnika il- 
lustrowanego i Wędrowca czyni „w ogóle“ zadosyć, są 
jednak w niej ustępy trochę za rozwlekłe, jak n. p. 
artykuł o Anglii, grzeszący rozmiarami zbyt wielkie- 
mi, tudzież niektóre artykuły z zakresu historyi staro- 


— 


Z 


nadwyżki wynikłej z administracyi 


mieszkańcy Lualaba. Dwie z nich wpadają do Środka. 
wej czyli do rzeki jeziora Web. Są to więc te Samą 
spadki wód, które Ptolomeusz dość dokładnie oznaczył, 

Na przestrzeni przeszło 600 mil z wschodu na za. 
chód przebył Livingstone 32 źródlisk, tak, że co par 
mil jest źródło. Powstałe poniżej jeziora Bangulio mą 
najmniej 150 mil długości. "Takich jezior jest kilka, 
z których wychodzą różne wody. Nazwisk ieh nie pe 
dziemy przytaczać, bo bez dokładnej karty Jeograficznęj 
na nie się one nie przydadzą. Nie można jednak twier. 
dzić jeszcze, aby Livingstone zbadał cały bieg tych 
rzek i położenie jezior, albowiem Nil ma kilka ramion, 
zanim w dwa koryta, Nil właściwy i Nil niebieski spły. 
wa. Tak dla nauki jak dla handlu nie dość poznać Do 


| 
è 
J 
y 
czątek Nilu, lecz trzeba oznaczyć dokładnie wszystkie 
kierunki wód, które się w jedną wielką rzekę łączą, 
SARE ; 4 

zresztą dokładne, bo zawsze wymienia on wymiary ty]. 
siebie podanych czerpał tylko z ust krajowców. 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
działku. Wstęp w niedzielę 10 cent., w dni powszednię 
20 centów. 
od + 107.4 doszedł do + 129.0 R. Dnia 20 pochmurno, 
+- 169.0 R. Barometr z małym bardzo ruchem; dnia 21 | 
mometru -+ 110.4 R. Wiatr zachodni. 

— We czwartek dnia 22 sierpnia: 


Śgo Symforyana 


oraz cały przebieg ich. Obliczenia Livingstona nie s 
ko przypuszczalne, ogółowe, a część wiadomości przy, 

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztyk 
otwarta codziennie od godz. liej do 4ej, prócz ponię. 

— Dnia 19 sierpnia deszcz bez przerwy; termomefy 
w południe deszcz; termometr od +- 109.8 doszedł dj 
sierpnia o godzinie Gej rano stan jego był 328.19, ter- 
męczennika 


Sprawy | sądowe. 


R 


Lwów 20 sierpnia. 
Proces prasowy przeciw „Dziennikowi Polskiemu.“ 


Przewodniczący kolegium sądu: radca Kolasiń. 
ski; sędziowie : radca Ilnickii Lidl, zastępcą | 
adjunkt Zagórski, protokolant Tem ple, 

Sędziowie przysięgli: pp. Herman, Prugar, Tu 

` rasiewiez, Tenner, Kosak właściciele 
domów; Mokrzycki rzeźnik, Langner, 

Wichert rękawicznicy, Dr Zuker adwokat, 

Janowski fryzyer, Sapałuczyński urzę- 

dnik wydziału krajowego, S zubut kupiec. — | 

Zastępcy Aleksandrowicz szewc, Sido- 

rowicz, właściel domu. 


Pod zarzutem obrazy honoru p. Pasiecznego, 
sędziego powiatowego w Śniatynie, stanęli wczoraj | 
przed sądem pp. Henryk Rewakowicz redaktor | 
Dziennika Polskiego i Justyn Zubrzycki, bur- | 
mistrz miasta Śniatynia. | 

„Artykuł inkryminowany, umieszczony w Nr 7 
Dziennika Polskiego zr. 1871 jest następujący: 

„Ze Śniatyna dochodzą nas bezustanne skargi na 
tamtejszy sąd powiatowy, a mianowicie na sędziego 
powiatowego pana P. Ani na chwilę nie wątpi- 
liśmy i nie wątpimy, że wszystkie niesione zaża- 
lenia są słuszne i prawdziwe, a wierzymy im tem, 
bardziej, wiedząc, iż sędzia pow. pan P. jest za: 
gorzałym stronnikiem pana Niemczewskiego, byłego 
burmistrza śniatyńskiego, i że zamiast oddawać się 
z całem poświęceniem sprawom sądowym, do czego 
mu szczególniej w Sniatynie nastręcza. się spo- 
sobność, oddaje się z wielkiem zamiłowaniem spra- | 
wom obchodzącym wyłącznie tylko osobę byłego 
burmistrza, pana N. Oto n. p. dowiaduje się pan | 
P. przez swoich ajentów, którzy obywatele przy- | 
czynili się najbardziej do upadku pana N. i jego 
kliki, i na tych wywiera złość swą. Wiadomo 
nam, że podczas wyborów do rady gminnej w Śnia- | 
tynie dopomagał sędzia powiatowy pan P. w naj- 
rozmaitsze w świecie sposoby... przeprowadzeniu 
wyboru pana. N. na burmistrza. Jakich „Środków 
używał do tego p. P., wiadomo powszechnie, a na- 
wet wyższym władzom... Sędzia powiatowy w Snia- 
tynie zdaje się być tego zdania, że jemu — jako 
piastunowi najwyższej władzy w Śniatynie — ujdą 
bezkarnie wszystkie nadużycia, jakich się dopuszcza 
w tem mieście. Otóż wartoby wyprowadzić z błędu 
pana P. Skarga, zaopatrzona w liczne podpisy zna- 
nych z uċzciwosci i bezstronności obywateli sniatyń 
skich, wyświecająca prawdziwy stan rzeczy, i wnie- 
siona do władz wyższych, odniesie niezawodnie skutek 
pożądany. i 

Najswieższe czyny samowolne sędziego powiato- 
wego w Sniatynie, pana P. są takiego rodzaju, że 
o skutku podanej do władz wyższych skargi, ani 
na chwilę wątpić nie można. Tak n. p. wypusz- 
czenie na wolność morderców Antoniego Czepychy 
wywołało w Sniatynie największe zdziwienie i obu- 
rzenie, zaś aresztowanie, okucie w kajdany i okła- 
danie kolbami przez żandarmów obywatela p. S., 
dzierzawcy propinącyi piwnej, za to, iż podczas 
wykonywanej egzekucyi zapytał grabionego: „CZy 
otrzymał wyrok sądowy?* — przewyższa wszystko 
co na polu katowania i pastwienia się dokonali 
Murawiewy, Katkowy itd. O tym ostatnim fakcie 
zawiadomiono ponoś bar. Komersa. Po jego beze 
stronności i znanej energii względem trzymania W 
rygorze urzędników, dopuszczających się nadużyć 


przeszkodził ks. Bismarkowi płatać dalszych wiel- 
kich figłów a pannie Urbanowiczównie małych 

_ figlów w Uliczniku Paryskim. Co do mnie, za- 
uważyłem, że podobna zapowiedź końca świata jest 
bardzo dobrym środkiem podniesienia, propinacyi; 
na rachunek bowiem końca świata lud okoliczny 
pił z rozpaczy co nie miara. Ale czy na zniesienie 
u nas propinacyi znajdzie się inny środek, jak ko- 
meta to bardzo wątpię. Bo jeżeli kometa jej nie 
zabierze wraz z całym światem, to niezawodnie 
sejm nie wykupi jej. 

Przed laty, kiedy także zapowiedziany był koniec 
świata, pewien nie w ciemię bity organista, umiał 
wyzyskiwać przestrach ludu wiejskiego. Chodził 
on ze skarbonką i zbierał liczne datki, wcale je- 
dnak nie obiecywał, że one odwrócą katastrofę, 
lecz przeciwnie mówił: „Dawajcie! Dawajcie! jak 
najwięcej, bo wam nie z tego nie przyjdzie, kometa 
świat, was i wszystko co macie zabierze.* Wido- 

cznie ten organista był wczesnym adeptem tej szkoły, 
która twierdzi, że wszelkie środki są dobre, byle 
się niemi zbogacić, a którą p. Narzymski wystawił 
nam pod nazwą Pozytywnych. Komedya ta jedna 
niezaprzeczenie z najlepszych, między temi, które 
się w ostatnich czasach okazały, miała tu wielkie, 
mogę powiedzieć kolosalne powodzenie a przy tem 
przyniosła dyrekcyi pozytywną korzyść, bo spro- 
wadziła do teatru natłok publiczności. Całość tego 
przedstawienia była wyborną i nawet zaimponowała 
Warszawiakom, którzy tylko jeden na świecie teatr 
uznają, i to nie Burg lub Theatre français, ale 


beczce, w czem wielce obraził i oburzył liczny za- 
stęp Izraela kurujący się tutaj, i za karę nie miał 
na przedstawieniu zapełnionej sali. Co za nieroz- 
tropność narażać sobie taką potęgę! Trzeba było 
raczej dać Szlachcica w beczće, albo Jezudię w bece- 
ce, albo ostatecznie Fezolucyonistę w beczce! Ale 
w roku pańskim 1872 dawać Żyda w beczce, to 
dobrowolnie narażać się na, najsroższe prześlado- 
wanie wielkich tego świata! Pan Koźmian, aczkol- 
wiek Stańczyk, nierównie był roztropniejszy i nie 
dał temu przedstawieniu firmy teatru krakowskie- 
go. Tego samego wieczora był w hotelu Warszaw- 
skim mały reunion śmietanki tutejszego towarzy- 
stwa, i rzecz dziwna, nie wynikło ztąd ani kwaśne 
mleko ani żaden kwas. Przeciwnie wszyscy w naj- 
lepszych humorach przybyli na drugi dzień na be- 
nefis p. Bendy i wybornie się bawili na przedsta- 
wieniu Ćwiartki papieru p. Sardou, granej tak do- 
brze przez artystów krakowskich. Na tle tej do- 
brej gry i tej zabawnej komedyi, tem lepiej odbi- 
jała się misterna gra p. Hoffmanowej w roli Zu- 
zanny i gra p. Bendy w tak właściwej dla niego 
roli Prospera Blok. Po drugim akcie rzucono kilka 
bukietów na scenę, a podobno jeden z nich nie 
był dla p. Hoffmanowej, lecz był wyrazem entu- 
zyazmu pewnej wielbicielki talentu p. Bendy. 
Pomimo, że teatr zupełnie nam wystarcza pod 
względem artystycznym, przechodzimy przez ospę 
koncertów. W piątek zapowiedziany był koncert 
panny Brzechwy, lecz dla dość oryginalnego powo- 
du, bo dla niepogody, został odwołanym, nb. nie 


tylko teatr warszawski. Przy poprawnej całości, 
odznaczał się przedewszystkiem niepospolitą grą 
p. Benda jako naczelnik Pozytywistów a raczej 
Cyników. Pani Ekerowa, w roli hrabiny wdowy, 
stwarza wyborny typ. Co to za nieoceniona ar- 
tystka ta wasza pani Kkerowa, która nigdy źle 
nie gra a często nawet w najmniejszej roli zapełnia 
swoją osobistością i grą całe przedstawienie. Jest 
w niej doskonałe połączenie wybornej szkoły i ru- 
tyny z samorodnym talentem i naturalnym sprytem. 
Co ja najwięcej cenię w pani Ekerowej, oto, że 
należąc do starej szkoły, umiała zachować to co 
w niej było dobrego a zarazem nagiąć się do dzi- 
siejszych wymagań sztuki; tego nie umieją a nawet 
bardzo znakomici artyści, a mianowicie starzy war- 
szawscy artyści. Jednego tylko wam i waszemu 
teatrowi życzę, oto, żeby Warszawa nie ostrzyła 
sobie ząbków na panią Ekerową. Koroniarzom 
najwięcej przypadł do smaku ów frazes, którym 
adwokat na zasadzie zwyczajnego prawa galicyj- 
skiego nadaje ożenionemu z hrabiną tytuł hra- 
biowski. W tem miejscu oklaski nie miały końca. 
Już to kochamy się bardzo, ale więcej z daleka 
jak z bliska, a wzajemne śmieszności cieszą nas 
tyle, ile nas bolą wzajemne cierpienia. 

Być może, że wielkie tutaj zadowolnienie z przed- 
stawienia Pozytywnych, przypisać także w Części 
należy temu, że jest to sztuka, w której nie pada 
ani jeden strzał. Strzały bowiem w teatrze są tu 
szczególniej dla pań, prawdziwą przeciwkuracyą; 
tak są one nerwowo usposobione, że każdy strzał 


staje się powodem wielkiego -w sali wzruszenia i za- 
mięszania; i to do tego stopnia, że panie przesy- 
łają na moje ręce petycye do dyrekcyi, aby nadal 
dawano przedstawienia bez wystrzałów. Nie wiem 
czy dyrekcya zechce i będzie mogła uwzględnić tę 
słurm pełycyę, ale jeżeli ją uwzględni, to niech 
jednocześnie zakaże pannie Urbanowiczównie tak 
doskonale przestraszać się mumią w Owiartce Pa- 
pieru, gdyż jej naturalny krzyk przerażenia, na 
widok egipskiego zabytku, sprawił ten sam skutek 
na publiczności, co wystrzał, wszyscy się przelękli. 
Największą radość sprawił paniom tutejszym nie 
udany w jednem z przedstawień wystrzał za kuli- 
sami. Nigdy nie widziałem, żeby spalenie na pa- 
newce sprawiło kiedy taką przyjemność. Byłem 
ja w Theatre français świadkiem lepszego i tra- 
giczniejszego zawodu scenicznego. Oto w Adrienne 
Lecouvreur, w której występowała pani Favart, za- 
pomniano w trzecim akcie owej bransoletki, z której 
wysnuwa się dalsza intryga. Popłoch na scenie 
był wielki, jednak zręcznie zamaskowano całą rzecz 
a znakomita gra pani Favart, która odważyła się 
na tę rolę po pannie Rachel, zatarła najzupełniej 
złe wrażenie sprawione tem niepojętem w takim 
teatrze wypadkiem. Nieszczęścia chodzą po lu- 
dziach a więc i w Theatre frangais, mogło się 
zdarzyć coś podobnego. 
We środę znany ze swojej staranności w małych 
rolach p. Ludwik Siedlecki, aktor teatru krakow- 
skiego, dał wieczór prestydygitatorski. Miał „on nie- 
szczęśliwą myśl dodania do programu Żyda w 


miał się odbyć pod gołem niebem. Już to konku 
rencya z teatrem krakowskim jest trudna i p. Ko- 
Źźmian może spokojnie przypatrywać się przybyciu 
wszelkich augurów sztuki i nie potrzebuje skakać 
z gniewu do góry, jak Kalchas. 

Na zakończenie zanotuje dobrą wiadomość: oto 
pierwszą korzyść odniesioną przez Polskę z s4 
siedztwa Węgier. Wyobraźcie sobie, że w tym ro- 
kn zniesienia rulet nad Renem, pojawiać się one 
zaczynają, mniej więcej wszędzie  pokryjomo: 
Otóż w Bardyowie była taka ruleta jawno-skryta 
która ogrywała Magiarów, wpada w tem do Bar- 
dyowa pewien Polak i wyrywa z paszczy potwor! 
nie złą sumę pięciu tysięcy reńskich! I oto co na- 
(zywam pierwszą korzyścią polską z sąsiedztwa 
Węgier. Winienem prawda dodać, że to wcale nie 
był Galicyanin, ale poddany ks. Bismarka? Czyż 
by to miało być przepowiednią , że wielki kanclerz 
zażartuje sobie z Węgrów? Niewiem, ale już koń- 
czyć muszę, a pozwólcie żebym skończył słowy, 
któremi kilku z nas żegnało odjeżdżającego ztą 
członka Wydziału krajowego p. Cezara Halera: 
oby przecież sejm coś mądrego uradził! 


na niekorzyść obywateli, spodziewać się należy, że 
sprawie i zapobieży sku- 
tecznie ponawianiu się podobnych scen, które wcale 


rozpatrzy się w całej tej 


nie beują z zasadami liberalnemi.* 


Akt oskarżenia zawiera twierdzenie, iż cała treść 
powyższej korespondencyi nacechowana jest naj- 
większą namiętnością, a celem jej, uczynić oskar- 
życielowi jako sędziemu zarzut zbrodni nadużycia 


władzy urzędowej, fakta zaś podane są tendencyj- 
nie przekręcone. Co się najpierw tyczy wypuszcze- 
nia na wolność poszlakowanych o morderstwo po- 
pełnione na Antonim Czepysze, to takowe nastąpiło 
na prawnej podstawie a sąd obwodowy stanisła- 
wowski, któremu oskarżyciel przedłożył śledztwo 
ukończone, nietylko nie znalazł żadnych usterek, 
lecz zgodnie z sędzią śledczym uchwalił akt oskar- 
żenia tylko o zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała. 
Co się tyczy drugiego podanego faktu, to areszto- 
wanie propinatora Josla Starka nie nastąpiło w sku- 
tek specyalnego nakazu, przeciw temuż skierowa- 
nego, ale na mocy ogólnej instrukcyi danej żan- 
darmom 'asystującym przy egzekucyi, aby każdego 
aresztowali, ktokolwiek sprzeciwi się wykonaniu 
egzekucyi. Gdy właśnie Josel Stark był tym, któ- 
ry stawiał tamę wykonaniu nakazu egzekucyjnego, 
przeto aresztowanie go odbyło się prawnie, a sąd 
obwodowy stanisławowski uznał go za winnego prze- 
stępstwa z $ 312 u. k. i skazał go na karę 6-mie- 
sięcznego aresztu, który to wymiar kary przez sąd 
apelacyjny na 2 miesiące zniżony został. W sku- 
tek korespondencyi inkryminowanej zarządził sąd 
apelacyjny przeciw oskarżycielowi śledztwo dyscy- 
plinarne, w którem tenże nie został uznany winnym. 

Oskarża przeto p. Pasieczny p. Zubrzyckiego ja- 
ko autora, p. Rewakowicza zaś jako odpowiedzial- 
nego redaktora o przestępstwo z $$. 487 i 493 u- 
stawy karnćj. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia nastąpiło prze- 
słuchanie obwinionych. Š 

P. Rewakowicz przyznaje, iż nadesłaną mu 
przez burmistrza śniatyńskiego korespondencyę u- 
mieścił w swym dzienniku poczyniwszy tylko nie- 
znaczne stylowe poprawki i przyjmuje za nią od- 
powiedzialność. Nadmienia dalój, iż w ostatnich 
latach skargi na sądownictwo nasze w ogólności, 
a szczególnie na sądownictwo w powiecie śniatyń- 
skim tak były częste, że gdyby chciał był umie- 
szczać wszystkie w tym przedmiocie nadsyłane mu 
korespondencye, to musiałby chyba ramy dzienni- 
ka znacznie rozszerzyć. Obwiniają sądy wprost o 
przekupstwo i stronniczość. Mając codziennie do 
czynienia ze skargami tego rodzaju, uważał p. R. 
za święty obowiązek dziennikarstwa, podane fakta 
sprawdzać, a sprawdzone oddać pod sąd opinii 
publicznej. Wykazy zbrodni, które dopiero po dzien- 
nikach były ogłoszone, a zawierające urzędowe da- 
ty, świadczą o okropnym stanie naszćj spółeczno- 
ści. Jedną z najgłówniejszych przyczyn tego opła- 
kanego stanu jest właśnie brak należytego, bez- 
stronnego, energicznego, sumiennego sądownictwa. 
Najwięcój skarg nadchodziło jednak na p. P. w 
powiecie śniatyńskim. P. P. wytaczając proces o o- 
brazę honoru, nie wytoczył sprawy osobistćj; nie 
Jest to sprawa między p. Rewakowiczem a p. Pa- 
siecznym, ale sprawa pomiędzy dziennikarstwem a 
sądownictwem. 

Właściwy dowód prawdy co do wszystkich twier- 
dzeń w korespondencyi zawartych podejmuje się: 
prowadzić p- Zubrzycki. P. Pasieczny w obu spra- 
wach, które w korespondencyi imiennie są wy- 
szezególnione, powołuje się na akta sądowe i na 
rezultat śledztwa dyscyplinarnego, w którem nie 
uznano p. P. winnym. Oskarżeni powołali się na 
Świadków, iż akta te przez p. P. prowadzone, by- 
ły niedokładne, a choć sąd obwodowy na podsta- 
wie tych aktów orzekł zgodnie z p. P., to inaczej 
nie mógł uczynić, mając właśnie niedokładne akta 
przed sobą. Świadkowie powołani przez oskarżo- 
nych mieli też udowodnić, że śledztwa prowadzo- 
ne były stronniczo. P. P. bowiem zaniechał prze- 
słuchiwać w jednem śledztwie właśnie tych świadków, 
przed którymi obwinieni do morderstwa się -przy- 
znali, — w drugim wypadku przez zawczesne za- 
przysiężenie świadków obwiniających, znanych ło- 
trów, uniemożebnił świadectwo odwodowych świad- 
ków, którzy byli ludźmi znanymi z uczciwości. Do- 
wodów jednak na te okoliczności przez świadków 
ze strony obwinionych zacytowanych sąd niedopu- 
Ścił, ponieważ jak twierdzi uchwała, świadkowie 
ci za późno byli podani. Wnosi tedy oskarżony, 
aby Sąd uchwałę niedopuszczającą świadków cofnął, 
1 przesłuchanie tychże zarządził, co tem łatwiej 
stać się może, ile że obżałowani tychże na swój 
koszt do Lwowa sprowadzili. 

Po pierwszym obżałowanym zabrał głos obrońca 
tegoż adwokat Dr Kohn, i ze stanowiska pra- 
wniczego poparł żądanie p. R., przytaczając, iż 
odczytanie aktów w obec sądu przysięgłych jest 
dopuszszalne tylko wtedy, gdy świadkowie w ża- 
den sposób nie mogą być przesłuchani, lub gdy 
strony na to się zgodzą. — Tu zaś ani jedno ani 
drugie nie zachodzi, przeto świadków przesłuchać 
należy. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


Gospodarstwo, przemysł I handel. 


Wieden 19 sierpnia. 


Jesteśmy w drugiój połowie lata; w téj porze 
roku nietylko polityczny, ale i finansowy świat 
spoczywa na laurach, a szczególnie ten drugi od- 
świeża "sobie umysł i gotuje się do następnój kam- 
panii, która zwykła się rozpoczynać ku końcowi 
października. Choć więc ferye potrwają jeszcze 
dość długo, mnićj lub więcój przezorni ludzie za- 
czynają już robić wnioski o tem, co po wakacyach 


nastąpi, a mianowicie, czy będziemy mieli nową 
edycyę, może poprawną przeszłćj zimy, czy też 


tylko jéj dalszy ciąg i uzupełnienie. Pierwsze zna- 
czyłoby nową epokę założycielstwa i szalonego ażyo- 
torstwa, drugie, że tak powiem uporządkowanie, 
uklasyfikowanie i wprowadzenie w jakiś przyzwoity 
łąd tego, co w zeszłym roku zostało piąte przez 
dziesiąte natworzonem, na czem każdy rozsądny 
człowiek wolałby, aby się ograniczono. 

Lecz dziś wszystko jest możliwem; banków, to- 
warzystw budowniczych, hoteli akcyjnych, spółek 
przemysłowych mamy wprawdzie więcćj niż potrze- 
ba na zrujnowanie kilku tysięcy akcyonaryuszów; 
nakoniec oprócz tego co już figuruje.w Kurszetilu, 
najmnićj kilkadziesiąt różnego rodzaju towarzystw 
koncesyonowanych czeka tylko na sposobną porę 
do wystąpienia nie tyle w czynne życie, jak ze 
sprzedażą swoich akcyj. Zważywszy więc, że to 
co już wegetuje, nie potrafiło umieścić wszystkich 
swoich papierów i bliskiem było pofuzyonowania 
się w kilka większych grup, oraz że to co dostało 
przywilój na życie, musi najpierw złożyć próbę swo- 


ich sił i zdolności, byłoby niezawodnie czem kam- 
panię zimową zapełnić. 

Zdawało się też przez kilka tygodni, że naszych 
faiserów gorączka całkiem opuściła. Jak w da- 
wniejszych listach donosiłem, ustawała ona wido- 
cznie, czego najlepszym było dowodem stopniowe 
zmniejszanie się miesięcznych wykazów nowych 
emisyj; gazeta urzędowa donosiła wprawdzie cią- 
gle o nowo udzielanych koncesyach, lecz w końcu 
doszło do tego, że suma reprezentowana przez pa- 
piery w marcu i lipcu w obieg puszczone nie prze- 
niosła ośmnastu milionów nominalnćj wartości, a 
przez blisko cztery tygodnie o żadnćj koncesyi nie 
było nigdzie wzmianki. 

Lecz jak powiedziano wyżćj, trzeba dziś być na 
wszystko przygotowanym. I otóż znowu od kilku 
dni można czytać o zawiązaniu się świeżych spó- 
łek, o uchwaleniu statutów bankowych i przemy- 
słowych towarzystw itp. Dawna, jak się zdaje tylko 
chwilowo przerwana historya, może się więc łatwo 
powtórzyć i polowanie na chudobę producentów 
znowu rozpocząć, co zresztą z punktu widzenia 
interesowanych klik założycielskich da się wytłó- 
maczyć. Rezultat pożyczki francuskićj, jakkolwiek 
ma swoje nader ujemne strony, udał się nadspo- 
dziewanie świetnie; potrzeba uznania. siły kapita- 
łu z jednój strony, może obawa zniechęcenia go 
sobie na przyszłość z drugićj, skłoniły rząd fran- 
cuski do patrzenia przez szpary na wątpliwe sub- 
skrypcye, i zamiast co miał zamiar i prawo unie-. 
ważnienia może kilkunastu miliardów, do przyjęcia 
wszystkich oprócz owych kopenhagskich, i do ogło- 
szenia repartycyi. Co tapowolność Francyą kosztuje, 
wykazałem w zeszłym liście, lecz to uwzględnienie 
ze strony wielkiego państwa wszystkich, nawet uie- 
uprawnionych żądań kapitału, jest dla plutokracyi 
większem może powodzeniem niż manipulacya przy 
samćj subskrypcyi. ; 

Dla spekulantów zaś jest w tym wypadku za- 
chęta ogromna; i jeżeli dodamy, że prawie równo- 
cześnie z subskrypcyą francuską powiodła się gład- 
ko i prędko pożyczka turecka, pojmujemy, że tak 
przedsiębiorcza klasa ludzi może nabrać otuchy i 
odwagi. 

Jedno tylko, pomimo że wszystko inne będzie 
do czasu możebnem, jest trudne do zrozumienia, 
a mianowicie, jeżeli w jesiennój i zimowój kampa- 
nii kursa papierów mają iść w górę, co w razie 
nowćj edycyi założycielstwa leży w samćj naturze 
rzeczy, jak to podwyższenie się kursów będzie mo- 
gło zacząć się od teraźniejszych? Do czegożby to 
w takim razie przyjść musiało, kiedy stosunkowo 
do ich dochodów i do ich rzeczywistćj przeto war- 
tości, wszystkie niemal akcye stoją za wysoko, a 
nie ma najmniejszój racyi, aby te lub-owe towa- 
rzystwa miały robić teraz większe interesa niż da- 
wnićj, lub iżby się ich działalności lepsza święciła 
przyszłość. 

Jest to uwaga, która się każdemu mimowolnie 
nastręcza i wnosić dozwala, że lubo nie raptownie, 
lecz stopniowo papiery prawdopodobnie spadać za- 
czną. Powodów do tego nie braknie, pomimo że 
nie jesteśmy w roku 1869 i że stan zdrowia Na- 
poleona już nas nie obchodzi wcale. Zbliża się 
np. jesień, w którćj handel stawia większe niż w 
innym czasie żądania, i jeżeli potrzeba na karb 
jego wymagań włoży się chwilowy brak pieniędzy, 
który wystarczy do zatrwożenia najdawniejszych 
spekulantów; albo gdy na Zachodzie urodzaje wy- 
padły nader dobrze, słychać będzie, że koleje 
nie będą miały co eksportować, co wnet wpłynie 
na kursa ich akcyj, które znowu inne szybko na 
dół pociągną. Zgoła tym lub owym sposobem zor- 
gamizuje się spadek, a nawet zdaje się już teraz, 
że na coś podobnego się zanosi, bo zaledwie prze- 
brzmiały głosy o subskrypcyi francuskićj, na gieł- 
dzie odwaga ustała. Der Mohr hat seine Schul- 
digkeit gethan, der Mohr kann gehen, aż go znowu 
zawołają i w sprawie kapitału w jesieni i zimie 
walczyć mu każą. 


B*eszt 19 sierpnia. (Gielda zbożowa). 

Pszenica podnosi się w cenie dowóz nie wielki. 

Płacono za pszenicę na 81 funt. od 6:25 do 6:35, 
na 88 funtów, 6:75 za 100 funtów cłowych; żyto 
od 3:65 do 3:75, za 80 £.; jęczmień od 2:85 do 3:03, 
owies od 1:07 do 1:75 za 50 funt. szmalec od 35 do 
30'/, za cetnar, rzepak od 6:57 do 6:67, banacki od 
6:48 do 6:62 olej 33 złr. 

Wroclaw 19 sierpnia. Płacono za pszenicę na 
88 f.po 266 srgr., żyto na 84 f. po 180 srgr.; owies 
na 50 f. po 136 srgr.; rzepak 150 f. 300 srgr.; olej 
281/, tal.; spirytus 1000 Trall. 23?/, tal. 


TREŚĆ OBWIESZCZENŃ URZĘDOWYCH 
w Qazecie Lwowskiej z dnia 20go sierpnia 

Licytacye: Dnia 17 września w sądzie pow. w Gródku 
lieyt. egzek. realn. N. 29 w Bartatowie. — Dnia 25 września 
w sądzie pow. w Nisku licyt. egzek. realn. N. 8 w Łowisku. 

Zawiadomienia: Sąd kraj. lwowski Ludwika Ebenberga 
o pozwoleniu w skutek prośby Hirsza Lubingera na egzek. 
sprzedaż sum na rzecz jego na dobrach Lehuczeny, Tentulni 
i Strujestie prenotowanych. — Tenże sąd Szymona Nussen- 
blatta o nakazie zapłaty 150 zł. 8. Kripsowi. 


Przyjechali do Krakowa od 20 do 21 sierpnia. 
„HOTEL SASKI: Edmund Bartmański z żoną inżynier 


Kurs papierów i pieniędzy. 


Kraków 21 Sierpnia. SIR ŚĆ 
P żądają | płacą a 
(Wartość kuponów do 22 sierpnia.) ——| 
Srebro austryackie za 100 zł. 105 —|M0% = |= 
Kupony sr. płatne „ 100 , 107 75 | 106 75|. — 
Ruble ros. papierowe „ 100 rub 149 50 | 148 50| — 
Talary pruskie „ 100 tal 163 50 | 162 50|| -— 
Dukaty austryackie „ 1 szt. 5 32| 522| — 
Napoleondory „ l szt, 880| 8 W — 
Oblig. indemn. galic. „ zł. 100yż | 79 —| 78 —| 1 44Y, 
t% listy zast. „„ „100 ls, | 76 —| 75 —|— 54, 
SW UZ E LOONE | 8250-81 50 oT 
6% n Bipot.. „ „ „100 (s | 90 25) 89 25|| 2 82 
6% »„ zakt. kred. wł. „ 100 iS | 94 25| 92 50||-- 82 
50/, obli. poż. kolei węg. „ 120 JE 106 25 | 104 25 ||— 83 
Losy prem. węgierskie za 1 sztnkę |110 — | 108 — | — 
åk. B. Q. d. H.i P. z40/ W. za 15. 85 50| 92 501 2 551, 
» n» Hipotecz. 80%, „,„ 1, CS |320 — |315 — |-- 82%, 
„ kolei Karola Ludw. złr. 210 [S |247 — | 244 50 1 47 
» »  Lwow.-Czern. „ 200 | |165 — | 162 75| 3 03/, 
w » — Warsz.-Wied. za r. 60 a | 39 —| 96 — |— 421 
4% listy zast. Kr. Pol. Iser.100 f | 94 75| 93 50| - 64 
Priama zeru „all. L00 S | 9350-92251 64 
S/o m m o» w» Zarsr.100 | | 93 75| 92 50||-— 76%, 
i% „ likwidac. Kr. pol. 100 J © || 79 75| 78 75|-- 86 
Oblig. kolei Rumuńsk. tal. 100 48 46 — = 
Wieden 20 sierpnia. 
5%, zjednocz. dług pańs. bank. 66 50|'66 40 
W ś + „sreb. 71 96) 71 79 
„ Oblig. indemniz. niż. Austr. 94 —| 83 — 
SEO à czeskie 97 25| 96 75 
0) 7 węgiersk. 81 75) 81 25 
AREA Š galicyjsk. 19 — |- 78 25 
SATA $ bukowiń. 78 —| TT — 
RODK M 5 siedmiogr. 80 25| 79 75 
Pożyczka głodowa galicyjska . — _—| — — 
50, węgierska pożyczka kolejowa 
(po 300 frank.) 120 złr. 105 50 | 105 25 


CZAS z Ozwartku 22 Sierpnia 1872. 


z Przemyśla, Jan Blaschke z Pragi, Kazimierz Henzel 
z Galicyi, Bolesław Zakrzeński właśc. dóbr z Zagajowa, 
Leonard Stawski z Karlsbadu, Franciszką Zalingier z 
siostrą z Łodzi, Helena Lipińska, Wiktorya Płońska i 
Karolina Skarżyńska właś. dóbr ze Szczawnicy, Edward 
Małachowski i E. Ingistow z Odessy, Jóżef Zajtz z Ożę- 
stochowy, Józefa Truszkowska z Warszawy, Alfred hr. 
Poniński z Rychwałdu, Maryan Sroczyński właśc. dóbr 
z Sudoła, Bronisław Sroczyński wł. dóbr z Szarkówki, 
Michał Piotrowski z familią wł. dóbr z Wołynia, Ale- 
ksander Płużański z Ensdorf, Stanisław Prędki ze Lwo- 
wa, Marya Dobiecka z córką wł. dóbr z Kongresówki, 
Stanisław Ruciński wł. dóbr z Kongresówki, Aleksander 
Landsberg z Rosyi, Augusta Thiemowa z Drezna, Józef 
Schniirer z żoną kupiec z Jass, Bronisława Lasocka z 
familią właśc. dóbr z Warszawy, Wojciech Jaworski ze 
Lwowa, Zofia Zenowiczowa wł. d. i Natalia hr. Decoudre- 
Duste z gub. Grodzieńskiej, Antoni Mierzyński z Kry- 
nicy, Szczęsny hr. Włodek właśc. dóbr z Trzciny, Gu- 
staw Fritsch z Wischau, Feliks Stróżecki z Kongre- 
sówki, Fryderyk Ressel z Tunnwaldu, Cezar Haller i 
Władysław Haller właśc. dóbr z Rymanowa, Ludwik 
Kauffmann kupiec z Odessy, Adam Gruszczyński z synem 
inżynier z Włocławka, Jakób Popper z żoną z Piotr- 
kowa, Karol hr. Lanckoroński z Wiednia, Edward Peschke 
i Ryszard Stein prof. z Pragi, Adolf Bóhm prof. i Otto 
Steuer z Opola, X. Teodor Łukaszewski kanonik z Prze- 
myśla. 

HOTEL WIKTORYA: Hr. Tarnowski właśc. dóbr z 
Dzikowa, Wanda Zamojska, Włodzimierz Rylski z Warsza- 
wy, Ksawera Abramowiczowa, Kazimierz Mierzejewski 
z Warszawy, Anna Richómannowa wł. dóbr ze Lwowa, 
Karol Jurkiewicz prof. uniwers. z Warszawy, Polikarp 
Girsztowt prof. uniw. z Warszawy, Jan Talis-Saglio z 
Gracu, Wiktor Berst kupiec z Paryża, Floryan Jackow- 
ski z Kongresówki, Stanisław hr. Branicki właść. dóbr 
z Kijowa, Potocki właś. dóbr. 


Depesze telegraficzne. 


Zemun 20 sierpnia. Konsul austryacki w Bel- 
gradzie Kallay robił rejentowi Blaznowaczo- 
wi wymówki (z powodu swojej rozmowy); ten u- 
sprawiedliwiał się i starał się osłabić doniosłość 
słów swoich-— Towarzystwo żeglugi na Dunaju o- 
trzymało od rządu węgierskiego nakaz nie przewo- 
żenia nikogo od dnia 20 do 24go do Belgradu bez 
pasportu i nie wysadzania nikogo po tej stronie bez 
wizy konsula. Towarzystwo oświadczyło, iż nie mo- 
że przyjąć na siebie takiego obowiązku z powodu 
natłokn osób. Nie będzie ono żądało od nikogo po 
obu brzegach papierów. 

Eaariowice 20 sierpnia. ( Wand.) Na wczo- 
rajszej konferencyi zdawał sprawę Brankowaczy, 
że zawiadowca patryarchatu prosił jeszcze o cier- 
pliwość przez dzisiaj, gdyż nie są mu znane in- 
strukcye Mollinarego. Konferencya postanowiła je- 
dnogłośnie czekać do dzisiaj. Mollinari (komisarz 
rządowy) obstaje przy dawnem przyjęciu deklara- 
cyi, inaczej nie zezwoli na otwarcie kongresu. 
(Wczoraj zaś głoszono, że kongres już rozwiązany). 

Gasteim 20 sierpnia. Cesarz Wilhelm od- 
jeżdża stąd 28go, tegoż dnia przybędzie do Ischl, 
przenocuje tam, 29go stanie w Ratyzbonie a 30go 
w Berlinie. Ks. Gorczakow ma już 2go września 
być w Berlinie. 

Niomachiuma 19 sierpnia. Król przyjmował 
dziś przysięgę nowo mianowanego biskupa Spiry, 
Dra Haneberga. Minister wyznań Dr Lutz to- 
warzyszył biskupowi na zamek. 

Szidutgart 19 sierpnia. Królewicz Pruski wy- 
jechał dziś z Langenburga do Ulm, gdzie stanie 
wieczór. Staals- Anzetger f. Wiirtemberg nadmienia 
o uznaniu przez królewicza Pruskiego dobrego za- 
chowania się wojsk wirtemberskich w ćwiczeniach, 
i mówi: Uznanie to ze strony sędziego tak kom- 
petentnego jest słuszną nagrodą za usiłne i pełne 
trudów kształcenie się w zimie i na wiosnę. 

Mezynm 19 sierpnia. Kilku kardynałów po- 
wzięło na prywatnych naradach zamiar poczy- 
nienia kroków w celu zakończenia soboru waty- 
kańskiego. Dotychczas nie przyszło do prakty- 
cznego rozwiązania tej kwestyi. Biskupi francuscy 
nalegają na Papieża, aby użył obecnej epoki po- 
kojowej do zakończenia soboru; wiele miast francus- 
kich gotowych jest przyjąć sobór bez kosztów w go- 
ścinę. Papież ma jednak zamierzać albo osobiście 


a | zamknąć sobór w Watykanie albo zakończenie jego 


zostawić swemu następcy. — Z powodu. niepe- 
wnego stanu bezpieczeństwa w Romanii wysłano 
tam znaczne wojska dla wzmocnienia załóg. 

ESerm 19 sierpnia. Rada związkowa zawiado- 
miła wszystkie konsulaty szwajcarskie, iż Szwaj- 
carowie nie mają płacić za granicą francuskiej 
wizy! pasportowej. 

Eomcaiym 20 sierpnia. Księżna Walii odjecha- 
ła dziś do Kopenhagi. 

Belgrad 20 sierpnia. Jutro przybędą tu: ks. 
Dołgoruki, Rieger, Zeithammer i wojewo- 
da czarnogórski Wukotycz. Z Dalmacyi ma przy- 


żądają | płacą 
Listy zastawne. ! Kolei rządowój fr. A ę BAC (es. prp ak Za 
50% Banku narod. los 92 50| 92 30 „  zachodn, e. Elżbiety || 40 „ (sr. prus. złr. W. a. 
ie galicyjskie . "M SS a „ Pardubickiej 184 — | 183 - „ (Emis. 1862) „ „ n 
5, S EEI 82 501 — — „ Południowej 299 H 209 25] Kolei rząd. Ha RE i 
„ gal. zakł. ; | — —| 93 50 „ — Galicyjskiej 246 56 | 245 — ej S mis, 1867 
ke RR med WO IG O|POSEC e 164 25| 163 75| KoL południo. St. 500 fr. 
5, zakl. kredyt. austr, |104 50 | 104 — „Albrechta a a E eC OOT = » Bony 1870-1874 6%, 
5, zakł. kredyt. austr. Kolei węgier. półn. wsch. | 168 50 | 168 — „ pół.C.F.100złr, m.k. 
j spłacali w 338 89 —| 88 75] ks. Rudolfa 200 złr. sreb. |180 50| 180 — w n» n» zaliwa. 
5, Domi. pań. 120 zb. |117 50|117 —| Ako. kol. Alf. fiumańskiej || 182 — | 181 -— n n w.sreb. 5%W.a. 
RS A i »  »  Koszycko-Bogum. || 193 — | 197 50 „ zachodn. Czesk. za 
Pożyczki loteryjne. a Z Siedmiogrodz.' 186 — 154 z 100 A. w. a. sr. 100 fi. W. a. 
Losy pożycz. z r. 1839 |350 — |349 — »  „ (Cisańskiej . 266 — | 265 — |] Kolei połudn.-pół. niem. . 
" 5 „ 1854 | 95 25| 94 75 »  w„ wWschod. węgier. || 137 — | 136 50 5%, — za 100 ff. . 
s 5 „ 1860 || 108 59 | 108 30 » w» austr. północno- || AAC »n „W Brobrze „ 
1, losów pożycz. austr. zachodniej . -|218 75 |218 2 „ Gal. Kar. L. 3004, w. a. 
państw. 1860 . ... |126 50|126 — „  „ Franc. Józefa 228 50 | 227 50 (w srebrze 5%/, za 100) 
Losy pożyczk. z r. 1864 |147 50|147 25] Akcye bankuanglo-austr. |320 — |319 75} Kol. Gal. Kar, L. Emis. M. 
» prom. poż, węgier. . 108 75 | 1098 50 5 „  anglo-wọg. 109 50 169 A „ Lwow.-Cz po 800 A. 
»  (Uomorente . „| 26 >| 25 — „ austryack, ogóln. . |254 50 |2%38 50 (w srebrze 5%, za 100) 
„ Kredytowe . 189 50|159 — „ Zakł. kredyt. węg. |154 — | 158 — » » » Emisya 1867 
» żeglugi parowej ; „ banku franko-austr. |126 — |125 50] Kol. Siedm. fi. 200 w.a. 
na Dunaju 99 50 | 98 50 5 „ węgierskiego ||116 —| 115 50] „ ks. Rudolfa po 300 f. 
„ księcia Salm | 41 —| 40 — > „ - galic. d, handlu (w srebrze 5%, za 1008. 
X s Palfy 30 50| 29 50 i prz. w Krak. a 5 » półn. czesk. po 300 fl. 
„ ks, Klary , 39 —| 38 — k: » kraj. galicyjsk. (w srebrze 5%, za 100) . 
» hr. St. Genois.. 30 25| 29 75 we Lwowie ai za Tow. Zegl. parow. na Dun. 
+ miasta Budy . | 31 =| 380 = „ wied. d.obr.płodów |252 50|25% — za 100 fl. m. k. . 
» ks. Windischgraetz | 25—| 24 — „ galicyjs. hipoteczne |219 — |-216 60] Austr. Lloyd 100 fl. m. k. 
„ hr. Waldstein . 23 50| 22 50 „ austryac.związkow. |168 75|168 25] Tow. pragsk. przem. żel. 
„ hr. Keglevich . 18 50| 15 — „ dlaobrotu ogólnego |218 — |217 — po:38007A.%-. 
« Rudolfa . 15 75) 15 25 „ Tow. wyr. cegieł ma- 
Pożyczka miasta Stani- szyn. we Lwowie . = > Waluty. 
sławowa po 20 złr. 26 50| 25 75 „  rektyfikac. spirytusu A 
. w Czerniowcach — = Cesarskie korony . Ą 
Ake. banku i przem. | 400 frank. tureckie | 78 39| 78 19 » dukat na wagọ . 
Banku narod. austr. . 882 — |881 — reig A > »  obraczkowy 
Zakładu kredytowego 339 80|339 6 Obligi pierwszeństwa Złoto al marco. . . . 
Zeglugi parow. na Dun. |635 — |636 —| Kolei Naddniestrzańskiej 80 70| 80 40| Napoleondory . . . u 
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być deputacya, tudzież z Cetyni. Deputacyę woło- 
ską składają wice-prezes senatu, jenerał obrony 
krajowej i adjutant księcia Karola. Miasta Buka- 
rest i Turn-Severin wysyłają także deputacye. Mo- 
skwa wysyła Pogodina, a z. Anglii przybędzie 
słowianofil Sandwich, oraz spodziewają się przy- 
jazdu p. Dentou. Wszystkie gminy serbskie wyślą 
deputacye, nawet gmina serbska w Stambule. 
Obrona krajowa stanie jutro obozem pod Belgra- 
dem. Dnia 23 odbędzie książę pierwszy raz prze- 
gląd wojsk. Blaznowacez ma zostać jenerałem. 
Prezes akademii południowo-słowiańskiej Ratzki, 
nie przybędzie tu, jak zamierzał. 

Baomsiamtymopol 19 sierpnia. Emin pa- 
sza, dotychczasowy minister skarbu, mianowany 
został gubernatorem Aidinu (Lydia) z siedzibą w 
Smirnie. Nowy minister spraw zagranicznych Me- 
hemed Dżemil pasza wyjeżdża dziś z Paryża do 
Konstantynopola. — Z powodu cholery zarządzono 
w Galaczu środki ostrożności. * 

Nowy Hork 19 sierpnia. Barnard sędzia 
przy najwyższym trybunale, został skazany i z u- 
rzędu złożony. (Zdaje się, że powodem tego ska- 
zania były matactwa Fiska, zabitego dyrektora ko- 
lei do jeziora Erie. Red.)— Urzędownie zapewnia- 
ją, że od wykluczenia roszczeń o wynagrodzenie 
szkód pośrednich, postępowanie sądu wojennego 
jest przychylne Ameryce. Co do wielu przypadków 
zapadły już orzeczenia, i jest nadzieja, że po skoń- 
czeniu wszystkich robót sądu wojennego przyzna- 
nem będzie Ameryce znaczne wynagrodzenie. 


Mieliśmy na myśli zebranie przedsejmowe po- 
słów, proponując w projekcie naszym, aby mar- 
szałek sejmu albo przewodniczący delegacyi wziął 
iticyatywę w zwołaniu posłów. Dziś Gazeta Na- 
rodowa twierdzi, że marszałek uczynić tego nie 


' |mógł „przez wzgląd na swoje urzędowe stanowi- 


sko.“ Tego nie rozumiemy, tak dalece, żeśmy wła- 
śnie sądzili, iż najstosowniej jemu wypadnie zwo- 
łać, ze względu na to „urzędowe stanowisko“... 
O przewodniczącym w kole polskiem delegacyjnem 
Gazela przemilcza, i to ciągle, bo pojmujemy, że 
powierzając zwołanie p. Grocholskiemu, z którego 
kierunkiem golitycznym Czas tak wyraźnie wal- 
czył, dowodzimy tem samem, że nie o „koteryj- 
ność,* jak się Gazecie i consortes pisać podobało, 
chodzi nam w tej sprawie. Najlepiej więc nie wspo- 
mnieć, że tak Czas chciał, aby swych czytelników 
w błąd wprowadzić i przeciw Czasowź nastroić. Tak 
uczyniła Gazeta. RE ; 

Proponowaliśmy dalej, aby przewodniczący w ko- 
misyach na ostatniej sesyi sejmowej zwołali człon- 
ków swoich komisyj, i aby tak nastąpiło porozu- 
mienie między posłami, bo powtarzamy zawsze: 
mieliśmy na myśli „zebranie posłów.“ Gazeta Na- 
rodowa pisze, że to być nie może „albowiem ci 
przewodniczący za mało są ruchliwi (sie), aby ze- 
chcieli się porozumieć naprzód między sobą, a na- 
stępnie zawezwać na narady pewną liczbę posłów.* 
Nie wiemy, czy są „ruchliwi* lub nie pp. posło- 
wie przewodniczący w roku przeszłym w komisyach, 
ale to wiemy, -że długiego porozumienia tu nie po- 
trzeba, ani też tak wielkiego ruchu nie wymaga 
zwołać członków składających *komisye. 

Lecz dlaczego ks. marszałkowi urząd nie po- 
zwala, a przewodniczącym w komisyach brak po- 
trzebnej ruchliwości przeszkadza, tłumaczy nam 
się dostatecznie teraz, co wiemy, kto ma zwołać 
jakieś zebranie, jakiś zjazd ogólny posłów. Według 
Dziennika Polskiego „koło posłów niepodległych* 
ma to uczynić; Gazela -Narodowa odzywa się do 
„koła postępowego.* Przypominamy sobie, że pod 
koniec ostatniej sesyi mówiono o takiem kółku 
pod przewodnictwem posła Janki. Gazeta Naro- 
dowa woła w niebogłosy, gdy chodzi o posłów z 
krakowskiej, jak powiada partyi, i pisze, że to ko- 


terya; czy kółko p. Janki nie koteryą, nie wiemy. |= 


A nuż się zjadą tylko posłowie tego klubu czy 
koła? My powtarzamy raz jeszcze: mieliśmy na 
myśli zebranie posłów, a nie zgromadzenie klubo- 
we, choćby nawet z członków Sejmu złożone. 

N. fr. Presse ma nam za złe sposób, w jakim 
mówiliśmy o uwięzieniu p. Skrejszowskiego w Pra- 
dze, jakoteż że uważamy go za „znakomitego“ pu- 
blicystę — nie zaś „jenialnego* jak jéj się o Cza- 
sie kłamać podoba. Jenialnym nie nazwaliśmy p. 
Skrejszowskiego, ami też nie mieliśmy za takiego 
nieboszczyka riedlindera. Na to nie wystarczy 
dokuczać N. fr. Pressie, jak to czyni p. Skrej- 
szowski, albo pisać pogardliwie brednie o Pola- 
kach lub Czechach, jak czynił Friedlander. Ale je+ 
dną miał zaletę nieboszczyk, którćj nie zostawił 
spuścizną w redakcyi, nić był draźliwym i przy- 
znawał się dò swych nienawiści. W. fr. Presse ra- 
daby uchodzić za bezstronną dla p. Skrejszowskie- 
go; otoż gdyby nią była, pisałaby o nim jak Czas. 

Kongres czyli synod karłowicki dla wybrania no- 
wego patryarchy nie był wcale zamknięty jak te- 
legrafowano, ale jeszcze nie jest otwarty. Komisarz 
rządowy jenerał Mollinari wzbrania się przybyć do 
Karłowic, jeźli nie zostanie uroczyście wprowadzo- 


ny na kongres, a kongres przeciwnie niechce uznać, | 


aby zgromadzenie czysto dla kościelnej sprawy zwo- 
łane miało dopuszczać komisarza rządowego. Admi- 


nistrator patryarchatu Stojkowicz czeka, aż spór 
ten będzie rozwiązany, a tymczasem jen. Mollinari 
jedzie do Belgradu w delegacji rządu austro-wę- 
gierskiego. 

Zjazd trzech monarchów wywołał w prasie ro- 
syjskićj oznaki nadzwyczajnój 


sób, że niemal z pogardą mówiły o zjeździe. Ja- 


dumy narodowćj. 
Birżewyja Wiedomosti wystąpiły nawet w ten spo- 


koż donoszą nam, iż w Rosyi toczyła się długa "p | 


walka o to, czy Car ma albo nie udać się do Ber- 
lina; zwyciężyła zaś partya staroruska, będąca za 
podróżą, jakkolwiek mano się poddać temu, jako 


złéj konieczności, zapewne, aby uniknąć odosobnie- 


nia politycznego. Walka nawet podobna jeszcze nie 
ustała, a podróż następy tronu, który przeciwnym 


jest zjazdowi, ma nie być dotychczas stanowczo 


postanowioną. Do podróży ma Cesarzowa nama- 
wiać syna, również zaniepokojona pod względem 
wpływu, jaki zjazd wywrze, a to dla zabezpiecze- 
nia interesów państwa. 

Od poniedziałku obradują we Francyi Rady de- , 
partamentowe. Journal officiel ostrzega je, aby się 
nie wdawały w kwestye polityczne. 


dały rezolncye w rzeczach wychowania publicznego 
świeckiego i bezpłatnego. Przedmiot ten jednak 
należy do spraw ustawodawstwa, to jest do zgro- 
madzenia narodowego. | 
Soir utrzymuje, że naprawa fortyfikacyj Bel- 
fortu wcale nie rodzi obawy, aby Niemcy twierdzę 
tę zatrzymać chcieli wbrew traktatowi. Rząd fran- 
cuzki wysłał do tej twierdzy jednego z oficerów > 
inżynieryi dla naocznego przekonania się o stanie: 
rzeczy. Otóż zdaniem jego Belfort ucierpiawszy 
wiele od bombardowania, wymaga napraw tak dla 
pomieszczenia wojsk jak i dla obrony miejsca, że- 
by nie można go zaskoczyć, zwłaszcza, że ma on 
być w ostatku przez Niemców opuszczony. 
Zaburzenia w Trlandyi w hrabstwie Ulster, mia- 


nowicie zaś w Belfast powstałe 15go b. m. z po- » 


wodu kłótni oranżystów z katolikami coraz groźniej 
się objawiają. Mówią, że Feniści skrycie działają 
w tych zamieszkach, oraz że nie są im obcy ajenci 

Internationala. W Londonderry nie przyszło do roz- 
lewu krwi, ale demonstracye ponawiają się. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Gzase” 


Praga 21 sierpnia. Politik donosi: Dawniej- 
szy wydawca dziennika Politik, Hodek, został 
wczoraj po długiem przesłuchaniu uwięzionym. 

Eszynm 21go sierpnia. Jezuici porozumieli się 
z rządem względem wywłaszczenia klasztoru swego. 
Wywłaszczenie nastąpiło bez przeszkody. 

EBerma 20 sierpnia. Rząd francuski upomniał 
się o wydalenie z Genewy „Braci nauki chrześciań- 
skiej.“ Rada związkowa odpowiedziała, że nie było 
właściwege wydalenia, gdyż jednemu członkowi zgro- 
madzenia pozwolono pozostać. 

Eeomdym 20 sierpnia. Według telegramu z 
Belfast, zamieszki trwają tam ciągle. Wszystkie 
sklepy pozamykane. Prawdopodobnie ogłoszony bę- 
dzie stan oblężenia. Dziś wydał burmistrz odezwę, 
w której ogłasza, iż żołnierze mają polecenie strze- 
lać do powstańców. Wczoraj wieczór zabito pięć 
osób. Zaczęto tworzyć ochotnicze oddziały, konsta-. 
blów. 


trwają ciągle i groźną przybierają cechę. 
HBuufbińna 20 sierpnia. Piekarze zaniechali ro- 
boty. W skutku braku chleba panuje wzburzenie. 
Belgrad 20 sierpnia. Dziś przybyli tu adju- 
tant Cara książe Dołgoruki i wojewoda W u- 
kotycz. Pierwszego przyjmował przy wysiadaniu 
adjutant księcia. - R 


ursa. Wiedeń 21 sierpnia godz. 4 min. 
4*/, zjedn. dług państwa banka. 6685 — Zjedn. 
oblig państwa w srebrze 71-05. — Losy z r. 1860 
108:—. — Akcye banku 880. — Akcye kredytowe 
341 —. — Loadyn 109:90 — Srebro 108:35. — 
Dukat 527. — Lombardy 209:50 Losy z r. 1864 
147.50. — Akcye franco-austx. 125 75 — Napole- 
ondor 8:/3!1/, — Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
245:—. — Akcys kol. Lwow.-Uzezniow. 168 75 
Akcye kol. półnos.-wschod. 168:—. — Akcys banku 
związkow. (Vereiasbank) 170 75. — Akce. banku je- 
neral — -— Renta w srebrze 7180 Obligacye 
indereniz. gal. 78:25. — Akeye banku wieden. dia 
obrotu zgóln. 218—, — Akcge anglo-banku 822 25. 
Akoye kolei BRI 343 —, —Akcye kol. siedm. 
188:—, — Akcya kol. Rudolfa 180:—. — Aka. 
kol Pardubic. 188 —.— Akoje kol. północ. 209 75. 
Tramway 881-—. — Akcye banku budowy 138-50. 
ABkcye kol. wschod. 136:50. -— Akcye kol. Alföld. 
181:50 — Akcye banku anglo-węgiersk. 109— — 
Ogólny austr. bank 254:—. 

Usposobienie giełdy: Stałe. 


REDAETOR ODPOWIEDZIALNI I WYDAWOA 


Anioi Miobukoewshki. 


Luidory (niemieckie). . Th == 
94 —| 938 50 | Souwereny angielskie 11 20] 11 16 
33 50| 93 — | Imperyały rosyjskie . . 
LIO |A29= | Srebro © «ma... 
125 $80|125 — | Srebro, kupony 
112 50|112 — | Talary związkowe 
— =| — — | Pruskie bilety kasowe . 
92 45) 92 BO 
— m | 87 50 = 
103 20 | 102 80 Lwów 19 sierpnia. 
92 50|.92 — | Dukat holenderski 526| 5 19 
Ze „ cesarski O. 527| 5 20 
80 z| 19 — | Półimperyał rosyjski 904| 888 
99 75| 99 506 | Rubel srebrny rosyjski . 1 74| 1 64 
'„ papierowy „ = |1 49%,|L 48%, 
— — [104 75 | Talar PuUsSkiĘK A c Gz 
101 T5|101 50 | Tistyz. Tow. kr. gal. 5%, | 82 —| 81 50 
i -arii G Aran E a402 alladh 50| 5 E 
79 70| 79 30| 7 zast.. Banku hip. | 90 25| 89 75 
93 —| 392 50 | Opligi indemn. bez kup. | 79 75| 79 —- 
92 50| 92 — | Akcye kol. galic. b. kap. |247 — |243 — 
6 „  lwows.-czern. |165 25 |164 25 
98 75| 9850| . $ Banku hipot. gal. |222 50|221 — 
94 30 | 93 50 | Warszawa 19 sierpnia. 
Listy zastaw. 1 ser. rub. | 94 75 | 94 45 
i 93 40| 93.10 
99 —| 98.50 » n Ty 2 3 
kupón À a AO S 
Pee a A o o 
f Dony IRS 
5 27 | 526 -a likwidacyjne »„ 109 55) T9 29 
5 295| 5 29% kupony » Sn 862, 
— —| — — [Kolej warsz.-wiedeńska = — | Ob 60 
OE ERC ECA „ bydgoskiej. . IS | 2 == 
85135 | -8.08 3 » fterespolskiej . |121 — |120 — 
= — — w  łodzkiej . -| — —|107.25 


i 


Rząd uniewa- | 
żnił uchwały siedmiu rad powiatowych, które wy- 
e 


Eomdiym 21 sierpnia. Zabuśzenia w Belfast a || 


Podziękowanie. 


Na dniu 7 t. m. po długićj i ciężkićj 
chorobie żona moja zakończyła życie 
doczesne, a dnia 9 t. m. zwłoki jéj od- 
prowadzone zostały na miejsce wieczne- 
go spoczynku. 

W czasie jéj choroby jak niemnićj 
przy smutnym obrzędzie pogrzebu, w 
chwilach największego smutku i najwyż- 
szego żalu, tyle z wszech stron doznałem 

życzliwego współczucia, tyle zaciągną- 
łem długu wdzięczności, że nie mogąc 
na razie w inny sposób zawdzięczyć się 
doświadczonym Przyjaciołom i Dobro- 
dziejom moim, pozwalam sobie na tej 
drodze wynurzyć Im najszczersze i naj- 
gorętsze moje podziękowanie. 

-~ Szczere i rzetelne tedy składam dzię- 
ki przedewszystkiem Panom lekarzom 
Dr. Adolfowi Reiferowi i Tobiaszówi 
Helmanowi, którzy z wszelką gotowością 
o każdćj porze nieśli ulgę w cierpieniach 
chorćj, którzy nie szczędząc trudów 

_ wszelkićj zadawali sobie pracy ku ura- 
towaniu jéj zdrowia. P. Helmanowi nad- 
to stokrotńie dzięki za jego prawdziwie 
przyjacielską przychylność, z którą bę- 
dąc sam na zdrowiu podupadły przez 
przeszło 2 tygodnie oddawał się pielę- 
gnowaniu chorćj nie odstępując jéj ani 


na chwilę, a znosząc z rezygnacyą nie- 


wywczas, głód i wszelkie niewygody. 

Dzięki i Wam szlachetne Panie przy- 
jaciołki i sąsiadki zmarłćj, które w cza- 
sie Jéj choroby słowem i czynem łago- 
dziliście jéj straszne cierpienia, osładzać 
starałyście się ostatnie chwile jój smu- 
tnego istnienia. 

Dzięki i stokrotne „Bóg zapłać* Wam 
czcigodni i zacni Państwo Grosowie, któ- 
rzy oprócz wielu innych dowodów szcze- 
rćj przyjaźni i współczucia raczyliście 
dać przytułek w gościnnym domu Wa- 
szym mnie i synowi memu w chwilach 
najsmutniejszych, dzięki Wam oraz za 
najszczersze usiłowania Wasze w chęci 
ukojenia żalu i złagodzenia smutku. 

Najgorętsze dzięki Wmu Jgmść Księ- 
dzu Kanonikowi Józefowi Sobczyńskie- 
mu, Dziekanowi i Plebanowi miejsco- 
wemu, który powtarzam własne Jego 
słowa „z wszelką gotowością i zupełną 
bezinteresownością* raczył oddać osta- 
tnią przysługę zmarłćj, nie szezędząc 
ogromnych trudów: Dzięki również ser- 
deczne Przewielebnemu Duchowieństwu 
z okolicy, a mianowicie WWym Ichmość 
'Księżom Franciszkowi Nowickiemu ka- 
nonikowi i plebanowi z Gorzyc, Jano- 
wi Gargaszyńskiemu plebanowi z Trze- 
śni, Zacharyaszowi Tyburskiemu wika- 
remu z Wielowsi; tudzież WW. Księżom 
Janowi Skałubie przeorowi i Alware- 
mu Konopce wikaremu zakonu 00. Do- 
minikanów w Dzikowie, którzy również 
z bezinteresowną gotowością raczyli 
przyczynić się do uświetnienia smutne- 
go pogrzebowego obrzędu. 

Dzięki niemnićj Tobie Księże Jędrze- 
Jowskt zacny mój przyjacielu i kolego 
szkolny ża wszelkie dowody Twojego 
braterskiego współczucia, których nie 
zdołałbym tu wyliczyć, dzięki Ci ko- 
chany Księże Janie za współudział w 
obrzędzie pogrzebu, a nadewszystko 
dzięki Ci stokrotne za wygłoszoną mowę 
pogrzebową, którćj każde słowo spa- 
dało kroplami balsamu do zbolałego 
ciężko zranionego serca mojego. 

Dzięki nareszcie i Wam Szanowni 
Przyjaciele i zacne przyjaciółki i Wam 
bliżsi i dalsi znajomi, którzy mimo ule- 
wnćj słoty raczyliście oddać ostatnią 
usługę zmarłćj, odprowadzając zwłoki 
jéj na miejsce spoczynku, również i Wam 
zacni Panowie, którzy z oddalenia po- 
spieszyliście listownie z wyrazami współ- 
czucia. 

Tarnobrzeg d. 13 Sierpnia 1872 r. 
(1542) Konstanty Michniewski. 


Medal Towarzyst. nauk przemysłowych w Paryżu. 


Precz ze siwizną. 


MELANOGENE 


wyborna farba do włosów 


P. DIOQUEMARE w PARYŻU 
R i ROUEN. 

PIE ANOGENE W jednćj chwali zmienia siwe 
MOQUEMARE włosy na głowie i na brodzie na ko= 
ao Lor naturalny bez niebezpieczeń- 
ASZBSAB Siwa dla ciała. Farba ta bezwonna jest 
skuteczniejszą od wszelkich pre= 
paratów tego rodzaju “otoo uży= 
wanych. Fabryka w Rouen, Plac Hôtel 
de Ville, 47. 

W Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego pod 
Koroną w Rynku gł., we Lwowie w magazynie p. 
R. Schwartza i u p. L. Janowskiego, i w głó- 
wnych składach perfum. (1183-5-52) 


Cholerze zapobiega przez u- 
dzielanie rad lekarz 
specyalny Br. Griersdorff, w Ber- 
linie, Hochstrasse 46 II; wybuchłą zaś 
jak niemnićj padaczkę, plikę (kołtun) i 
choroby kiłowe leczy listownie bezwa- 
runkowo, gruntownie i pod zaręczeniem. 
(1415-9-) 


Czcionkami Drukarni Teona 


Lakład naukowo-wychowawczy 


Antoniego €«ettlicha 
przy ul. Kanoniczej l. 125, 


rozpoczyna kurs szkolny z dniem 1 Wrze- 

śnia. Wpisy uczniów dochodzących do kur- 

su przygotowawczego zaczną się od 28 bm. 
(1544-1-4) 


Ważne dla rodziców 


chcacych sami kierować wychowaniem 
i ksetałceniem swych dzieci. 


Nauczyciel, od lat 30 zawodowi pedagogi- 
cznemu oddany, do udzielania nauk szkół normal- 
nych i gimnazyalnych upoważniony, naukowo wy- 
kształcony, z najlepszemi wywodami, uczący prócz 
języków krajowych także język francuski i angiel- 
ski z prawideł i właściwą tymże wymową — życzy 
sobie objąć obowiązek guwernera w takim domu, 
gdzieby z przyczyny -początkowego wieku elewów 
lub elewek mógł liczyć przynajmnićj na trzy lata 
pobytu w tymże samym domu. Ze względu na tę 
ostatnią okoliczność nie wymaga wysokiego hono- 
raryum; udzieli zaś bliższe szczegóły niezwłocznie 
na łaskawe wezwanie pod adresem A. NI. w Hira- 
kowie poste restante. (1496) 


Pasta piękności 
najdzielniejszy a nieszkodliwy środek, stwierdzony 
wieloma świadectwami do wygubienia wszelkich 
zmarszczków, plam wątrobianych, piegów i opale- 
nia na twarzy, w zamian których cera otrzymuje 
natychmiast połysk aksamitny nie do uwierzenia, 
a jednak prawdziwe. Cena 85 cnt. 

M dlo toaleto © nadające nadzwy- 

y € W czajną białość i de- 
likatność cerze, niszczy łupież, a po umyciu się 
nie zostawia najmniejszego pieczenia. Cena 85 c. 


C. k. uprzyw. płyn i proszek 
desinfekcyjny, bardzo ważny środek podczas epi- 
demicznych chorób, jak: cholera, ospa, tyfus itd. 
Cena proszku 1 funt 12 c. 

na ból zębów. Cena 


Krople cudowne 5 tiie 

Atrament do znaczenia bie- 
lizny bez gumy. Cena 50 cent. 

Maść niszcząca odgniotki; 


kilkoletniemi świadectwami już uznana z swój sku- 
teczności, a wieloma publicznemi podziękowania- 
mi zalecana. 


Anosmina proszek 


palcami. 


ku zniszczeniu 
potu między 


Powyższe środki wyrabia Józef Trau= 


ezyńslki aptekarz „pod Koroną“ w Rynku głó- 


wnym w Mrakowie. 


Również utrzymuje wszelkie lekarstwa zagrani- 
czne, Przyrządy chirurgiczne, Klysopompy francu- 
skie, Inchalatory, Respiratory itd., jakoteż Parfu- 
merye, Poudry prawdziwe, Blanche i wszelkie wy- 
twory toaletowe francuskie. 

Wyroby podpisanego utrzymują we LWOWIE p. 
Mikolasch aptek. — w TARNOWIE p. Reid 
apt. i p. Tenczyn apt.— w BOCHNI p. Reiss — 
w STARYM SĄCZU p. Schameit apt.—w ŻYW- 
CU p. Kloska apt. ` 


(1519-1-) 


-Kornelia Mayerherg, 


nauczycielka średnićj szkoły żeńskićj, 
w Tarnowie, 
zawiadamia Szanownych Rodziców i Opie- 
kunów, że na rok szkolny 1872/3 przyjmu- 
je do siebie panienki chcące uczęsz- 
czać do szkół prywatnych lub publicznych, 
z obowiązkiem troskliwćj opieki i udzie- 
lania lekcyj w obcych językach, mianowi- 
cie w francuskim; na żądanie udzielanemi 
będą lekcye muzyki i przedmioty nadobo- 
wiązkowe. 

Bliższa wiadomość w mieszkaniu w Tar- 
nowie przy ul. Ogrodniczćj w domu spad- 
kobierców ś. p. Przykryla. (1486-2-3) 


J. Trauczyński. 


PASTYLKI 
UŁATWIAJACE TRAWIENIE 
(Z MLECZANU SODY I MAGNEZYI 
PBURIN BUISSON 


Pigułki te przepisywane są przez najznakomitszych 
lekarzy paryskich w bolach żołądka, w 
trawiemiach mozolnych, długich i 
bolesnych, w odbijamiach i kwa- 
sach, w odęciach żołądka i kiszek, 
bolach glowy i migrenach, w braku 
apetytu i snu, w womitach mastę- 
pujących po jedzeniu, w zafiegmie- 


miu i katarach żołądkowych. Pobu-| 


dzają apetyt u osób przychodzących do zdrowia i 
zastępują skutecznie pastylki mające za podstawę 
wody mineralne alkaliczne. (550-16-20) 

Dostać można w Krakowie w aptece p. Józefa 
Trauczyńskiego pod Koroną w Rynku głównym 
i w aptece pod Gwiazdą, i u p. W. Redyka, — we 
Lwowie w Składzie materyałów aptecznych, w apte- 
ce p. Piotra Mikolascha i w aptekach pp. Berlinera 
i Ruckera, — w Brodach w aptece p. Michała Kul- 
laka i u p. Franzosa, — w Poznaniu w aptece Dra 
Mankiewicza, — w Warszawie w Składach mate- 
ryałów aptecznych pp. Mrozowskiego, Ferd. Aug. 
Gallego i Ludwika Spiessa. 


F. Kernreuter 


w Wiedniu, 
Hernals, Haupstrasse 115 
an der Pferdebahn, 


poleca sikawki ogrodowe i ogniowe, wiader- || 
ka i przyrządy dla straży ogniowćj, wszel- |] 
kiego rodzaju pompy, machiny do czerpa- || 
nia wody ze studni na każdą głębokość, || 


pod zaręczeniem. 
Fabryka utrzymuje także jak dawnićj 
skłąd swych sławnych i dobrze znanych 


narzędzi i machin pomocniczych do robót || 
żelaznych i metalowych, narzędzi do bu-|| 


dowania, kamieniarskich itd. (1195-8-12) 
_0emniki rozsyła na żądanie darmo. 


Paszkowskiego. 


CZAS z Czwartku 22 Sierpnia 1872. 


; 0. K. uprzyw. 


galicyjski akcyjny 


BANK HIPOTECZNY 


wydaje we Lwowie i przez 
FILIE 


w Krakowie, Czerniowcach, Bielsku, Tarnopolu 
i Samborze 


KASOWE 


począwszy od 20 Października 1869 r. 
4. proc. wypłacone w ® dni po wypowiedzeniu 


14 , 


2) 33 99 99 39 

5! U » D 30 U » » 

6 5 39 99 G© 39 99 99 
(697-18-) iby Kekcy ad. 


Poszukuje się 


w Galicyi, od 200 do 250 morgów, 
z kawałkiem lasu, z całym inwentarzem, 
w dobrćj glebie, przy kolei położonćj. 

Mający chęć pozbyć się takowój, ze- 
'chce się zgłosić pod adresem: A. Mar- 
ciszewski, Kleparz Nr. 118 w: Kra- 
kowie. (1489-2-3) 


PAPIER RIGOLLOT, 


musztarda w liściach 
do Synapizmów. 

przyjętych w szpitalach paryskich, w ambu=- 
lansach i szpitalach wojskowych, w mary- 
narce francuskićj i w marynarce królewskićj 
angielskićj. (55-32-) 

Przyjęcia powyższe stanowią rękojmię do- 
skonałości PAPIERU RIGOLLOT, który w 
jednéj chwili może być przygotowany. Od- 
znacza się czystością i łatwością użycia. 


Wymagać należy, aby się 
na nim znajdował podpis P.Rigollo 
W Paryżu u fabrykanta, rue Vieille du 


Temple, 26. W Krakowie w aptece J. Trau- 
czyńskiego pod Koroną w Rynku głównym; 
we Lwowie w aptece p. Mikolascha; w Po- 
znaniu w aptece Dra Mankiewicza. 


Poszukuje się dwóch biegłych 


Stenografów. 


Bliższą wiadomość powziąć można 
w Administracyi „Czasu“. (1515-3-3) 


SIROP PRZECZYSZCZAJĄCY |] 
G ze skórek gorzkich pomarańcz, ES 
Z Iodanem Potasu 


Pe J.-P. LAROZE, APTEKARZA 

Ulica des Lions-Saint-Paul, 2, w Paryłu, | 

Jodan potasu posiada niezaprzeczone włas- |3 
R| ności krew przeczyszczające, ale zarazem wpływa 
Aj szkodliwie na organizm. W połączeniu zaś z 
Ea] syropem ze skórek z gorzkich pomarańcz, który 
| zabezpiecza wolne odbywanie wszelkich funkcyi 
organizmu, znosi się łatwo i bez niebez pieczeńs- 
twa przez każdą konstytucyą. Łatwość dzielenia 
*| go na dozy, pozwala lekarzom stósować go latwo 
do wszelkich temperamentów przeciw tuberku- 
łom, na raka, w chorobach skrofulicznychi syfi- 
{4 litycznych zadawinonych ; jak również przeciw Jig 
I| gośścowi (reumatyzmom), na które jest nieomyl- |] 
B || nym specyficznym środkiem. IB 
|| Dostać można w Warszawie w składach ma- 
teryałów aptecznych PP. Gallego i Spiessa; w 
Krakowie w aptece P. Trauczyńskiego; w Poz- 
S| naniu w aptece P. doktora Mankiewicza; we 
6) | Zwowie w aptece P. Piotra Mikolasch, 


(17-22-) 


ków, 


OLLA PROSZKI SKIDLICKIE 


Proszkł te zajmują przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach do- 
świadczoną działalność pomiędzy wszelkiemi dotychczas znanemi lekarstwami domowemi 
niezaprzeczenie pierwsze miejsce. Wiele tysięcy pism dziękczynnych, pochodzących z ró- 

żnych części całćj monarchii austryackićj, poświadcza szczegółowo, że proszki te z najlepszym “ 
skutkiem używane były i w niektórych chorobach świetne rezultata wyzdrowienia wykazały, 
a mianowicie: w długotrwałem zatkaniu, niestrawności i zgadze, następnie w kur- 
czach, chorobach nerek, cierpieniach nerwowych, biciu serca, nerwowych 
bólach głowy, uderzeniach krwi do głowy, 
nareszcie w skłonności do choroby macicznćj, 
długotrwałego drażnienia na womity i t. p. 


Cena pudełka oryginalnego z opisem użycia 1 złr. W. Ro 


gośćcowych porażeniach człon- 
do zamulenia śledziony, do 


dzeniach ciała i otwartych ranach, jątrzących si 


Ę ; 
ÓDKA FRANCUSKA i SÓL 
ł 1 h 
Najniezawodniejsze lekarstwo domowe na wzmocnienie cierpiącój ludzkości we 
wszelkich wewnętrznych i zewnętrznych zapaleniach, prawie we wszystkich chorobach * 
ach głowy, uszów i zębów, zastarzałych uszko- 
ę ranach, zaognieniu jakićj części ciała, zapaleniu 


zranieniach wszelkiego rodzaju, w bol 


oczów, porażeniach ciała wszelkiego rodzaju itd, itd. 
Cena flaszki z opisem użycia 80 e. w. a. 


3 3 
ALEJ TRANOWYzWĄTROBY MIĘTUSÓW. 
A ; Najczyściejszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z Bergen w Norwegii, 
ej który należy odróżnić od sztucznie czyszczonego oleju tranowego z wątroby. 

5 Prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusów bywa używanym z nailepszym 
skutkiem w chorobach piersiowych i płucowych, skrofułach i angielskićj cho- 
robie (tak zwanćj rhachitis). Wylecza najbardzićj zastarzałe 
matyczne, jak również chroniczne wyrzuty skórne. 


Cena flaszki z opisem użycia 1 zir. w. a. 


cierpienia gośćcowe Ť reu- 


Hlein wdowa. 


w BIAŁEJ p. Keler apt., J. Ber- 
ger i Reichert apt. 

a RRS: Ad. Korde- 
cki, 

„ BRODACH p. Ed. Liska apt., 
p. E. Grimspan i p. M. S. 


towicz, 


wicz apt., ` 


; Mają na sprzedaż: 
w AWAJOWVIE: p. Dr. Sawiczewski aptekarz, p. Je Mwauczyński aptek., 


p. M. Jawornicki, p. J.Jahm; we LWOWIE p. C. Schubutlh, 
p. F. W. Królikowski, P. A. Berliner, p. Z. Rucker i pani 


w GLINIANACH p. Heim, 
» HUSIATYNIE p. A. Burna- i Sp 
„ JAWOROWIE gp. L. Lacho- | , 
„ JAROSŁAWIU p. J. Rolm, |, 


Franzos, „ KALISZU p. J. Puchalski, p. | „ SUCZAWIE p. E. Botezat. 
„ CHORODOWIE p. Z. J. Kry- Rzaczyński i p. Olszański, „ TARNOPOLU p. A. Morawetz 
nicki, s KOŁÓMYI p. Daw. Kramer, i p. Buchelt, 
„ CHOROSTKOWIE p. Fel. | „ LIMANOWIE p. Ant. Miil- „ TARNOWIE p. W. A. T. Wie- 
Roszkiewicz. apt., ler apt. logórski, — - 
n CZERNIOWCACH p. Igna- | „, NOWYM-SĄCZU p. Koster- „ WADOWICACH p. Franc. 
cy Schnirch i p. K. v. Chal- kiewiczowa wdowa, Foltin, 
bazani, » NOWYM-TARGU p. G. Laur, | „ ZALESZCZYKACH p.J. Ko- 
„ DOBROMILU p. A. Grotow- | „ PODGÓRZU p. 8. Schlesin- drębski, , 
ski apt., ger, ; », ZBARAŹU p. N. Siissermann, 
„ DROHOBYCZU p. Kleczkow- | „ PRZEMYŚLU pp. F. Geide- | „» ZŁOCZOWIE p. O. Faden- 
ski, czka i p. E. Machalski, hecht. (828-25-) 


w RZESZOWIE p. J. Schaiter 


„ SKÓLE p. Liebesmann, 
STANISŁAWOWIE p. Ste- 
Ś cher v. Sebenitz, 

STRYJU p. K. Krzyżanowski, 


Charta chemica du Codex. 

Leczy gościec (reumatyemy), mieżyty (katary) zadawnione, zapalenie piersi, 
gośćce w biodrach, ramy, oparzenie, spalenizny, odmrożenia , nagniotki wszelkiego 
rodzaju it.p. Trąbki tego papieru cale kosztują 2 franki, 
i opatrzone są podpisem FAYARD et BLAYN. Papier 
lat 80 przez najznakomitszych lekarzy. Sprzedaż hurtowna w Paryżu, ulica 
Neuve St. Merry, 40, — w Krakowie w aptekach 
Bedyka, — we Lwowie w aptece pp. Piotra Mikolascha, — w Brodach w aptece 
p. Kullaka, — w Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza. 


połówki 1 franka 
ten Źalecany jest od 


A a O A ON O AA 


| 


|79175, 


| | W 5 minutach 


pp. J. Trauczyńskiego i W. A 


(1080-10-24) ||| 


Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński. 


Poprzednie Ostrzeżenie co do 
zgubionych kuponów od Obligacyj Ko- 
lei Węgierskićj (Ostbahn) było myl- 
nem, — zamiast tamże podanych nume- 
rów, zgubionemi zostały następujące 


Kupony Kolei Węgierskićj (Osthahn) 


płatne w d. 1 Lipca 1872 r. i przeciw 
którym stosowne kroki w Dyrekcyi tej- 
że kolei poczynionemi zostały : 


79040, 79041, 79042, 79043, 79044, 
79045, 79101, 79102, 79103, 79104, 
79105, 79106, 79107, 79108, 79109, 
79110, 79111, 79112, 79113, 79114, 
79115, 79116, 79117, 79118, 79119, 
79120, 79121, 79122, 79123, 79124, 
79125, 79126, 79127, 79128, 79129, 
79180, 79131, 79132, 79138, 79134, 
79185, 79136, 79137, 79138, 79139, 
79140, 79141, 79142, 79143, 79144, 
79145, 79146, 79147, 79148, 79149, 
79150, 79151, 79152, 79153, 79154, 
79155, 79156, 79157, 79158, 79159, 
79160, 79161, 79162, 79163, 79164, 
79165, 79166, 79167, 79168, 79169, 
79170, 79171, 79172, 79173, 79174, 
79176, 79177, 79178, 79179, 
79181, 79182, 79183, 79184, 
79186, 79187, 79188, 79189, 
79191, 79192, 79193, 79194, 
79196, 79197, 79198, 79199, 


79180, 
79185, 
79190, 
79195, 
79200. 


Szanowny Znalazca raczy gię zgłosić 
do Handlu Hienryka Zycho- 
mia, ul. Grodzka 1. 90 w Krakowie, 
gdzie otrzyma stosowne wynagrodzenie. 

(1527-2-3) 


Cukierki Dethana 


są niezawodnym środkiem przeciw cierpiemiom 
szyi, utracie głosu, zapaleniu gar- 
dia, zwrzodowaceniu, cuchnącemu 
oddechowi, oparzeniu i mabrzmie= 
miu w gębie, spowodowanem przez ciągłe pa= 
lenie tytoniu lub używanie merku- 
ryuszu. Lekarze zalecają je szczególnićj ka= 
znodziejom, mówcom i spiewakom. 


W Paryżu w aptece p. Dethan, Faubourg 
St. Denis, 90, — w Krakowie w aptece p. J. 
Wrauczyńskiege pod Koroną w Rynku głó- 
wnym, — we Lwowie w aptece p. Mikola- 
seha. (231-30-52) 


może otrzymać jeden 


Meluzyna, plam wątrobianych, BLIZN 


ZYNY wraz z opisem użycia 90 c. 


Amoryda, 


rąk, za poręczeniem. 


a osad zębowy i cuchnący oddech zaraz ginie, 


Olejek orzechowy ANTONIEGO 
| 25 c., OLEJKU RÓŻANEGO 


15 c. 
BALSAM NA WŁOSY, który wszystko zdziała, 
ciem ustaje natychmiast wypadanie włosów, 
silna broda. Zwraca się uwagę publiczności, 


Niezrównany w dobroci 


minut kędzierzawienie wszelakich włosów. 
e 


wy o zepsucie materyi,. Flakonik 42 c. 


ubstancya do barwienia 


ści brunatną lub czarną barwę. Substancya ta 
wą. 1 paczka 90 e. 


| Elektryczne szczoteczki d 
| Eter na muchy, oryginalny '25 c. 
Prawdziwy angielski kit, 


į tal, tak, że stanowi całość. Flakon 40 c. 


c = |. po użyciu tego środka muszą pod zaręczeniem zni- 
Mikstura na odgniotki ) knąć odgniotki w przeciągu 4 dni bez śladu, a ból 


natychmiast ustaje. Paczka 50 c. 


Krople na zęby, 
Papier gośćcowy i na dnę 


dek; po dwukrotnóm użyciu chóry czuje się zdrowszym, a po 14 dniach następuje całkowite wy- 
ażeby go każdemu przystępnym uczynić. Paczka 95 c. 


leczenie. Środek ten dlatego jest tak tanim, 


Angielski lakier na skóry 


staje się przez to gibką, miękką i dwa razy rak 


ANE". Powyższe artykuły. ma jedynie i wyłącznie na sprzedaż pan 


Antoni Rix, w Wiedniu Praterstrasge 16, 


a z powodu pożyteczności możemy je z własnego doświadczenia. każdemu polecić., Cenniki, za- 


| wierające 104 str. z 1000 rycinami, po 20 c. 


Dziedziczny tytuł książęcy 
wraz z majątkiem (księstwem) przynoszącym znaczne dochody, 


Dokładnych informacyj (ręcząc za dyskrecyę) udzielają 
właściciele Dziennika Polskiego we Lwowie. < 

Prosimy zgłaszać się prędko najpóźnićj do 10go ` 
Września r. b. w listach rekomendacyjnych. 


A. RIX, 


poleca swym Szanownym odbiorcom i przesyła na łaskawe listowne zamówienie następujące no- 
we wynalazki: 


(ebulka na porost włosów, 


Poręczenie jest tak pewne, że w razie nieskuteczności pieniądze zwrócone będą. 1 paczka 90 c. 
poręczony środek dla wygubienia na zawsze -w przeciągu 12 dni piegów, 


jedyny istniejący środek do natychmiastowego uzyskania delikatnych białych 
1 słoik 
śliczne białe zęby, najlepszy środek na zęby, za którego użyciem 
czarne zęby w trzech minutach śliczną białość i czystość odzyskują, 


ciemni każde jasne włosy w najkrótszym czasie. Flaszeczka 
Zrobiono wynalazek bardzo wielkićj doniosłości, zbadano po-. 
Balsam na włosy. rost włosów. Dr. WAKERSON w Londynie ł 


porost takowych wzmacnia się w zadziwiejący spo- 
sób a na całkiem łysych miejscach powstają nowe gęste włosy, 
ażeby wynalazek ten nie zamieniała z tak częstemi 
szarlataneryami. Dra Wakersona balsam na włosy w słoikach oryginalnych po 2 złr. i 4 złr. 50 e. 
jest RIXA BALSAM KĘDZIERZAWIĄCY, EULI- 
NE; za poręczeniem musi nastapić w przeciągu 5 
1 faszeczka balsamu kędzierzawiącego 95 c. 


Rixa uprzyw. paryska woda 


w przeciągu 3 minut można wygubić wielką ilość much. Flakon 


uśmierzają chwilowo najsilniejszz ból zębów i uzdrawiają z każde- 
go cierpienia zębów. : Flakon 60 c. 


Józef Łusakowski, 


nauczyciel języka angielskiego, francu.  * 


skiego, niemieckiego i estetyki, 

z żoną, 
nauczycielką języków i muzyki, 
przyjmują młodzież uczęszczającą do 
szkół na wikt i mieszkanie wygodne 
blizko szkół — uzupełniając tejże wy. 
kształcenie i wychowanie nauką języ. 
ków, estetyki, muzyki i umiejętną a su- 
mienną (ojcowską prawdziwie) opieką, 

Letnie mieszkanie przy ulicy -Ka. 
nonnćj Nr. 116. (1470-3-5) 

Od igo Października przy ul. Niż. 
szćj Gołębićj, Isze piętro Nr. 182. 


Dr. Med. Józef Orłowski 


od15Sierpnia mieszka stale 
w Przemyślu w domu Wgo 
Dra Ziembickiego. 
Ordynuje u siebie od 3 do 4 godz, 
po południu. (1494-2-3) 


Sklad zegarów 
Karola Friedleina 


w lśrakowic, | 
zaopatrzony został znowu wielkim tran- 
sportem Zegarów pendułowych 
tygodniowych. (1237-6-6) 


Wieś Posadowa, 


y- 


p. 
Ą 
A 


w powiecie Grybowskim, w pośrodku miast: Nowy 0 


Sącz, Grybów i Bobowa położona; 440 morgów wraz 
z lasem obejmująca, z hipoteką czystą — jest każ. 
dego czasu do sprzedania z wolnćj ręki. i 
Bliższą wiadomość udzieli na miejseu lub listo- 
wnie Roman Gołębiowski w Posadowćj, pocztą 
Grybów. (1487-2-3) 


100 korcy żyła 


krzycy korenckićj na sprze- 
daż do siewu, 2 złr. wyżćj od ceny 
targowćj w Mielcu. Wysiew na mor- 
ge od 14 do 16 garncy. Zamówienia 
przyjmuje do 4 Wrzesnia Zarząd 
dóbr Chorzelowskich, ost. pocztą 
Mielec. (1522-2-3) 


z bogatych obywateli. 


(1447-1-3) 


poręczony środek, ażeby w przeciągu 14 dni 
uzyskać na łysych miejscach wspaniałą brodę. 


PO OSPIE it. d. 1 paczka oryginalna MELU- 
65 c. 


1 paczka 45 c. 
RIXA, wyciśnięty z zielonych łupin orzechów, 


wynalaz 
co dotychczas było niepodobnem; za jego uży- 


u 1%letnich młodzieńców już 


NA PLAMY na wygubienie natychmiast 
z wszelkich materyj każdćj plamy bez oba- 

nadaje każdym siwym, jasnym 
wlosów, lub rudym włosom bez trudno- 


przyrządzoną jest z roślin i zupełnie nieszkodli-- 


0 zębów 45 e. 


„| 


wyrobiony z glazury porcelanowćj, spaja szkła, 
porcelanę, kamień, morską piankę, nawet me- 


e trudno zaiste uwierzyć, co za CUDOWNY 
3 skutek sprawia ten uprzywilejowany śro- 


e każde obówie, nasmarowane tym lakierem, 
». wygląda jak nowe obuwie lakierowane, skóra 
długo trwa. Flakon 25 e. 


(816-8-12) 


mad m 


M: 


